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Para cesarska w Krakowie.
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Wychodzi każdej soboty.
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W y ł ą c z n e  z a s t ę p s t w o  n a  L w ó w :  K A R O L  B U C H S T A B ,  B i u r o  d z i e n n i k ó w  —  L w ó w ,  u l .  K a r o l a  L n d w i k a  2 1 .
Główny skład na Księstwo Poznańskie: M. NiemierkiewiCł POlliaŃ, plac Wiihelmowski 3.

Nr mer pojedynczy 40 halerzy — 20 kop. — 40 fen.

Tre tt numeru: Trzeci ma je w Krakowie. — Manltestaoye pokojowe w dniu 1. maja. — Banknoty Królestw a Polskiego, — 
Wojaka rosyj cf,e aa pokojem — Z tycia Leptonów w królestwie Polakiem. — Sport w Lr (łonach 1 t. d.

P ow itan ie  p a ry  cesarsk ie j w  barbakanie. (Fot. Pierzchaiski, ifraltówl.
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Para onaaraka W K rakaw fa ' 0»narz Karni i cw a rrors  Zyta opuszczają kościół M aryicid

Para oeBaraka W Krakowie : Przybycie pary cesarskiej do barbakanu. Córeoztca prezydenta miasta wręcza
cesarzowej bukiet. jFot. Pierzchalski, Krakówl

Para cesarska 
w Krakowie.

Gród podwawelski wi­
ta! w swych prastarych 
murack Dostojnych Gości.
Po raz pierwszy od wstą­
pienia na tron przybył do 
Krakowa młody władca 
Austryi z małżonką, witany 
uroczyście przez ludność.
W  sobotą, dnia 5. maja, 
panowrd w mieście ruch 
ożywiony, zwłaszcza, że po­
goda niezwykłe dopisała.
Dzień był prawdziwie wio­
senny, ciepły i słoneczny.

Tuż po szóstej godzi­
nie rano wypłynęły na od­
świętnie przybrane miasto 
tłumy łudzi i zajmować 
poczęły ulice, któremi miar 
przejeżdżać m on arch a .
Wzdłuż ulicy Basztowej,
Floryańskiej i Rynku, oraz 
na piacu przed dworcem 
kolejowym ustawiły się 
długie szeregi młodzieży 
szkolnej, pod przewodnic­
twem grona nauczycielskie­
go. Forządek na ulicach u- 
trzyroywały formacye woj­
skowe, żandarmerya i pn- 
licyi.. —  Poza szpalerami 
wojska i młodzieży zajęły 
miejsca tłumy publiczności.
Przed gmachem starostwa 
ustawiono karny rząd wychowanków szkoły kadeckiej 
w Łobzowie.

Na dworzec kolejowy, celem powitania pary ce­

(F"t, „Aó<ila“ , Krnkfiw).

4

sarskiej, przybyli dygnitarze wojskowi i cywiini. 
Nadto przed samym przyjazdem pociągu dworskiego 
przybył arcyksiążę Karol Stefan w mundurze admi­

rała floty z synem, pod­
pułkownikiem arcyksięciem 
Karolem Olbrachtem. Gałą 
lewą część dworca zajęła 
honorowa kompania, craz 
orkiestra 54 p. p.

Na dziesięć minut przed 
godziną dziew iątą , gdy 
pociąg dworski wyjeżdżał 
z Bierzanowa, rozległy się 
uroczyste salwy armatnie 
z kopca Kościuszki.

O godzinie dziewiątej 
pociąg dworski stanął na 
dworcu krakowskim, przy­
bycie jego oznajmił sygnał 
„b a czn ość14 dany trąbką 
i marsz generalny. VI tej 
chwili orkiestra wojskowa 
zagrała hymn państwowy.

Gdy pociąg stanął, 
z wagonu środkowego wy­
siadł cesarz Karol z mał­
żonką, z dalszych, Jego oto­
czenie. Cesarz ubrany był 
w mundur marszałka pol­
nego.

Po powitaniu, para ce­
sarska z otoczeniem udała 
się przed front kompanii 
honorowej. Po raporcie  
cesarz rozmawiał uprzejmie 
z oficerami i żołnierzami, 
wypytując się o szczegóły 
przebytych walk.

Następnie, przez udeko­
rowany salon restauracyjny 

pierwszej klasy udał się' monarchii z małżonką na 
plac przed dworcem kolejowym, gdzie powitały Ich 
niemilknące okrzyki zebranej licznie młodzieży
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A uo
1 yasiążę Karol Stefan ( X )  na dworcu w oczekiwaniu na przyjazd pary cesarskiej.

ol£Unbi iCZności uciech żyja!u Cesarz zajął z małżonką 
Orf7 -P0WÓZ :'w o«k i.

7pu,0„ Pierwszej chwili ukazania się pary cesarskiej 
rów n^ my witały Ją okrzykami, za które za- 
ukłonarni68^ ’ ^  CGSarzowa’ dziękowali uprzejmie

historycznym barbakanie krakowskim oczeki- 
kr>w prŁybycia dostojnych gości rada miasta Era- 
row* P°d przewodnictwem wiceprezydentów Fede- 
w V.HreS° i Rollego. Wielu radców wystąpiło 
w strojach narodowych.

P,° godzinie dziewiątej przybył do 
Goś<' r. u ,Prezydent dr Leo. który poprzednio witał 
z k o m e n d a n t ^ e êg?t Fedorowicz, generalicya 
Ł 2 S S W ?  Gu“ * ' ' - -  i eksc. Brandoerem. Za
* %  i;  '•T taffJfcS JS f* ' w llM e“  « caaSa’ 
a j d e a t a T w  ► *

iwieniei ' kró^en 'erności i oddania się, które Fan, 
wyshicha'frn l  0 ™ as' a W  .’a, wyraził^ 
też P ; • .osobhwem zadowoleniom, a dziękuję
lojalności i^Ifmein 'bf,’rzowej za tę manifcstacye 
P óbownn ■ a S1Q tnkże w tej wojnie okazała wy 

Poni 1 18 ^ r< tutaj zawsze mogę budować
bawić razem nie byłe mi możliwem za
c-ciałnm6 f  wowie, stolicy mogc królestwa Galicyi, 
wen t ■ ,? rzyuf juiriej odwiedzić czcigodny gród wa- 

• . ic po raz pierwszy bawię w tam najprzedpiej-

P.ira cecarata tc Krakowi’

Para cesarska w  Krakowie Cesarz Karol i ueseazewa 
Zyta w barbakanie 

(Fot inż. wojskowa w Krakowie Reprodutcya zastrzeżona);'

(Fot. inżymerya wojskowa ’ w Krakowie. Renrodnkcya zastrzeżona). 
O sarz Karol rozmawia z żołnierzami kompanii honorowej na dworen.

szem ognisku starej polskiej tradycyi i kulfony. gdzie 
zdołano iść krok w krok z czasem i przed dziesiąt­
kiem lat rozD O znrć kierunek, po którym porusza się 
rozwój narodu i kraju.

Jest mi dobrze wiadomem. z jakiem powodze­
niem obywatele i administracya tego miasta pod 
pański em wypróbow&uem kierownictwem i świadomą 
celu pracą starali się napełnić miasto duchem nowo­
czesnym, stworzyć mu możliwość rozwoju w prze­
strzeni i wyzyskać warunki, któ^e dane były dla 
jego gospc arczego rozwoju, dzłęk' szczęśliwemu 
zawiadywaniu sąsiednimi skarbami węglowymi i roz­
poczęciu dróg wodaych. Spodziewam się te ., że po 
nastaniu błogosławieństw pokoju, stara siedziba kul­
tury stanie się także potętnym centrem pracy prze­
mysłowej.

Rozkwit tego uiasta. jego materyalny i społe- 
czny dobrobyt zawsze leżeć mi będą na sercu. “

Po przyjęciu w barbakanie, wśród nieustannych 
okrzyków i dźwięków muzyki wyruszyła para ce­
sarska przez ulicę Floryańską do kościoła P. Maryi. 
Rynek cały wypełniły tłumy publiczności, entuzjasty­
cznie witającej parę monarszą.

Kościół Maryacki byl odświętnie przybrany dy­
wanami i krzewami Przed ołtarzem ustawnno dwa 
klęczniki i fotele, zaś stalle przykryto jedwabny 
materyą. Przez środek kościoła i yorzyły szpaler 
dwa szeregi żołnierzy.

O godzinie dziewiątej przytył kc. biskup Sapieha, 
ks. arcybiskup Symon, ks. arcybiskup Teodorowicz,

Odjazd pary cesarskiej z dworca kolejorrrgo Pata renaraka w K rftkotrle : Cesarzowa Zy6a*po odwiedzinach w szpitalu.
(Rot. iniiyaierya wojskowa w Tralccwj#. ^opredakaya zasfrzeżoaa )

>  ■
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imieniem polskiej reprezentacji parlamentarnej wy­
raziłeś i korzystam chętnie ze sposobności, aby 
z jakn?jpeła>ejszem uznaniem wspomnieć o wierności, 
którą wasz kraj wśród ciężkich czasów wojennych 
zachował. Bądźcie panowie pewni mego najgo­
rętszego zrozumienia potrzeb waszej Ojczyzny 
w tych wielkich ciężkich czasach.

Osobiste stosunki, ożywione wzajemnem zaufa­
niem, które wytworzyły się między dostojnym moim 
Wujem-Dziadkiem a Polakami, pragnę utrzymać dla 
siebie. Ożywiony sordecznemi symoatyami dla na­
rodu polskiego i rozumiejąc jego uczucia, pragnę 
współdziałać przy budowie nowo utworzonego pań 
stwa polskiego i urzeczywistnić pismo odręczne 
mego zmarłego poprzednika z 4. listopada 1916 Oby 
kraj widział w tem poważny znak mego wielkiego 
zaufania, przez' co ma by-ć stworzona zgoda obr na­
rodów kraj zamieszkujących i Galicya ma być tem 
silniej połączona, ze mną i moim domem. “

Równocześnie w przyległych apartamentach jce; 
sarzowa Zyta udzielała posłuchań damom zadętym 
w Czerwonym Krzyżu i w towarzystwach opieki 
wojennej.

Po ukończeniu posłuchań cesarzowa z orszakiem 
udsła się do szpitala garnizonowego, w Akademii
handlowej, gdzie wyjaśnień udzielał lekarz pułkowy 
dr Merunowicz. Cesarzowa zwiedziła dokładnie cały 
szpital, rozmawiała z rannymi, których obdarowała.

Po powrocie cesarzowej do gmachu starostwa, 
para cesarska pożegnała się z zebranymi, dziękując 
za serdeczne przyjęcie, poczem wśród grzmiących 

Parn ctjirska w Krakowie: Tłumy w ulicy Lubicz okrzyków odjechała prze godziną dwunastą w po-
(Fot. inżynierya woj-itowa w Krakowie. Reproilukcya zastrz-żona.) ludnie na dworzec.

ks. biskup Pelczar, ks. mitrat gr.-kat. Bielecki, oraz 
znaczna liczna duchowieństwa. —  Książę biskup 
witając parę cesarską przy wejściu, był przybrany 
w cenną infułę z roku 1450 i kapę z kościelnego 
skarbca. Obok księcia biskupa stanęli ks. prałat 
Wądolny, dyakon ks. dr. J. Niemczyński oraz ze 
brani arcybiskupi i biskupi.

Gdy wśród okrzyków i dźwięku dzwonów przy­
była para cesarska, ks. biskup powitał Ją, podając 
pacy fi rai i aspergilę, poczem w uroczystej procesyi 
zaprc wadzi Ją przed główny ołtarz.

Gdy cesarstwo uklękli na przygotowanych klęczni- 
ktch, rozpoczęto nabożeństwo, w czasie którego od­
śpiewał chór kilka pieśni. Po modłach błagalnych 
ks. biskup udzielił błogosławieństwa, poczem uro­
czyście odprowadził parę cesarską do wyjścia. Gdy 
para cesarska opuszczała świątynię, chór kościelny 
odśpiewał „Boże coś Polskę".

Po wyjściu z kościoła para cesarska udała się 
powozem do pałacu rządowego, gdzie w odświętnie 
przybranym westybulu pcwitata Ją arcyks. Marya 
Teresa, a wstępnie siostra delegata p. LudmiłaFe- 
dorowiczówna. Para cesarska przeszła do przezna­
czonych apartamentów i rozpoczęła posłuchania.

Wśród licznych delegacyi przyjął monarcha na 
specyrlnem posłuchaniu prezydyum Koła polskiego.
W  czasie audyencyi prez. Koła polskiego ekscellencya 
Biliński wygłosi! przemówienie, na które cesarz Ka­
rol odpowiedział następujrcomi słowy:

„Z  nadzwyczajną radością słyszę maniJestacyę 
wypróbowanej nniżoności i przywiązania, które pan Trzeci maja w Krakowie: Festyn w parku Joranna

Przy wyieździe z Krakowa, cesarz Karol, żegna­
jąc się na dworcu z prezydentem miasta dr. Leo, 
prosił go o wyrażenie mieszkańcom miasta najgo­
rętszego podziękowania pary cesarskiej za serdeczne 
przyjęcie, jakie parze cesarskiej zgotowano pcaizas 
pobytu w Krakowie. Cesarz zapewnił również prt 
zydenta miasta, że z wielką przyjemnością odwiedza 
nasze miasto i żałuje, iż tym razem nie mógł tutaj 
pobytu swego przedłużyć.

Banknoty Kró lestw a Polskiego.
W  końcu kwietnia zostały w Królestwie Pol- 

skiem puszczone w obieg marki Dolskie, które, stc 
sownie do rozporządzenia jenerał gubernatora Bcse- 
lera, stały się jedynym prawnym środkiem płatni­
czym na okupacyi niemieckiej, przyczem kurs jednego 
rubla ustanowiony został na 2-16 marek polskich, 
a wszystkie ceny muszą być odtąd wyznaczone 
w markach polskich.

Marka polska, której fotografie zamieszczamy 
w dzisiejszym numerze, Da jednej stronie posiada 
napis: „E let krajowej polskiej kasy pożyczkowej", 
na drugiej zaś stronie, obok cyrry i orla polskiego, 
widnieje napis „Rzesza niemiecka przyjmuje odpo­
wiedzialność za 3płatę biletów Kasy pożyczkowej 
w markach niemieckich po cenie nominalnej. Zarząd 
jenerał- gubernatorstwa warsz? wskiego".1'rasel mała w Krakowi*: Pochód dziatwy pod poinniki twórców konstytucji na festyn* w parku Tordan&
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S te fa n  T u rs k i.

Wo jenny urząd 
pana Mateusza.

(Dokończenie)
. Właśnie... & że w czasie wojny uczciwego 

o ^eka me znajebie na lekarstwo, więcMiteusza 
powolną — zawyrokowała najbliższa sąsiadka.

■« niałe już na dobre, gdy Mateusz z Barbarą 
cif z kuteikiem i fli<zką wódki, zakupioną za 

„ ostatnieu trzy papierki do oaiu.
Mateusz spcjrzdt na swoią „cobulę" i zauważył, 

e czas mu w drogę, bo kolej nie czeka. Po wtło- 
czen ii manatków do kuferka, m:ędzy któremi był 

awał słoniny, ch eb, kiełbasa i zakupiona wód«Ł, 
teuszi ł iC'U 26 skrzyni trzech d aes i t̂ek, zapalił Ma- 
i ni o i na drogę, DOiegiał się czule z Baroarą 

B h S kolejowej
5 ;iy kręcił/ się w oczach przy poże-

io ~ nCpclala nawet M teusza odprowadzić, Ucz,
1 ohoi zmógł położyła się spać.

i wrażeaiacd, upojory szczęściem
^  imi chrapał pan M iteusz, zagłmzejąc turkot

an{ ~~  ̂ in*e, gibie pan jedzie? — hukną! nad uchem 
P ącemu panu Mateus rcwi jakiś glos.

~~ J- rzeczoznawca z „centrali"! Barbaro, czy 
arzyłaś kiedy o takiem szczęśc’u? —  bredził na 

wpół rozbudzony Mateusz.
. —  Do dyabta, nie zawracaj pan głowy z cen­

tralą Barbary, tyko dawaj pan bilet!
Mateusz, na wpół śpiący, wydobył zawiązany 

w róg chusteczki bilet i podał kontrolorowi.
—  Gdzie pan jedzie? — spytał kontrolor.
—  Na biiecie tam napisano —  rzeki, ziewając

Przeciągle.
.~7 się pan wściekł, czy pan kpisz sobie ze 

me! —. odrzekł kontrolor —  Przed czterema go­
dzinami przejechał śmy już tę stacyę I
teusz” —  wyjąkał zaspany pan Ma-

e o d ^ v Nh0u1̂ bliż',zei stacy* wysiadaj pan, za pól 

wać co s ,  CCZ7’ n,e może się zoryento-
"  i n t  i .  dziei’ 1 1 w  « e  -
lertw  i Jla: ? sp:e"v(.h su) na niego pasa-

— Gdz,e jest Barbara?
° gÓ!ny Przyprowadził wreszcie pana Ma­

teusza do przytomności.
sj« zatrzymal pan Mateusz zrozpaczony

knL WraCi ca*5 wagon do góry nogami i prze-
snn tSI a Że mu kl J*jrek ukradł ktoś podczas jego
in*’ «  • 6 z^ iy ł  wygramolić się z ruszającegojul pociągu.
dróż~ k'°Psk  ̂ wróżbą rozpoczęła się moja po- 
wts y i°a nową Posad« — myślał, oglądając się po

szedł”  ^ U0> *ru^no —  odrzekł głośno, splunął i po- 
klasy na berkatę z rumem do poczekalni trza. ej

ł . ^ ad wieczorem przybył do przespanego w po- 
leko1 d mi“Sba' ^ u nocował w jakimś zajtździe, nieda-

b „ . drugi dzień wstał wcześnie. P o  wypiciu her- 
dni SZed* do golarza i, odświeżony, około połu- 
tra^«° k^ z pomocą jakiegoś chłopaka „cen-

W  Centrali panował ruch i gwar zgłaszających 
e s ‘on nie do opisania.

Wędrując o i  biura do biura, znalazł się wreszcie 
u pana ridcy.

Po złożeniu przepisanej przysięgi, wypłacono ura- 
owanemu Mateuszowi pensyę wraz z drotami za 

f.-?81?0’ dano dokumenty i kazano mu jecnać i zgło­
sić się w starostwie w miasteczku S.

Już miał opuszczać pan Mateusz biuro pana 
radcy, gdy prZy37ł0 mu na myśl, ażeby się spvt?ć, 

a czem właściwie polega jego urzędowanie. Lecz, 
0 pan rade-. był bardzo zajęty, zrezygnował więc

z ciekawości.
_ unt. że z góry płacą i to porządnie —
łabv ’ ~  IIa’ he> tu byłe Barbara, cieszy-

y sią nieboraczka... A  j iki ten pan radca „jen-

teligentny" człowiek, na aksan .tnem krześle kazał 
siad. ć Dobrze, żem miał chusteczkę ze sobą i pod 
łożyłem nieznacznie, inaczej bjłbym pewnie eksa- 
mit zawalał.

i osnedł uradowany pan M teusz do wcale po­
rządno] garkuchm na obiad. Po obieilz.e kupił cy­
gara, zakurzył i chudził po nieście, gapiąc się na 
wystiwy sklepowe.

Lecz że znajomych nie miał tu żadrych. na 
stępnie nożynka )uż ledwie wlókł za sobą, a elek­
tryka kilka razy chciała go przejecłuć, udał się na 
dworzec kolejowy.

Na dworcu nagryzmolił, jak mógł, kartkę do 
Basi, donosząc jej o pensyi, dyetach i miejscowości 
urzędowania (o zaginionym kuferku nic nie wspo- 
min-l).

Nocą unosił pociąg śpiącego pana Mateusza na 
miejsce przeznaczenia Spał pan Mateusz spokojnie, 
będąc pewnym, że konduktor, któremu wsunął w rękę 
koronę, obudzi go, gdy poc.ąg stanie na miejscu.

Leżący wygeduie w wagonie na ławce pan Ma­
teusz śnił o godnościach i zaszczytach. Widział sie­
bie, siedzącego na aksaiaitnem karle pana radcy. Na 
biurku dwie zapalone świece, w środku krzyż, a za 
drzwiami wszyscy mieszkańcy z jego miasteczka ze­
brani, czeKał na przysięgę Przysięgali, a on wy­
płacał wszystkim pensje i dyoty. — Sekret<rzowi 
gminnemu odciągnął to, co mu przed dwudziestu 
laty dał „w  łapę" za swoją posadę.

Buraist”zowi nie dał mc, twierdząc że i tak 
ma zadużo zysków z miasta.

Szmulowi, który miat propinację i główną tra­
fikę, kazał sobie posłać do domu likieiów i cygar 
i byłby, Bóg wie, d >kąd urzędował tak „sprawiedli­
wie", gdyby go konduktor nie obudził, mówiąc, iż 
pociąg |est już na miejscu.

Po przyjaździe zakropił się pan M ’ teusz dla na­
brania animuszu przed objęciem „urzędu". Około po­
łudnia zgłosił się do starostwa, ważąc w myśli, do 
czego też mog.i go potrzebować.

Gdy zuałazł się w obliczu odnośnego referenta, 
dobył dokumenty zza pazuchy, położy je na biurku 
i czekał ua decyzję

— A, to pan? fiogu dzięki, że pan nareszcie 
przyjechał — rzekł referent, przeglądając doku­
menty. — Proszę siadać!

Pan Mateusz usiadł skromnie ua brzegu krze­
sełka i czeka.

—  Giz e pan zamieszkał ? -  zapytał referent.
' —  Jeszcze nigdzie —  odrzekł skromnie pan Ma

teusz.
— Niechże pan sobie wyszuka jaką kwaterę 

w pobliżu starostwa. N. utępnie chcę pros ć pana, 
by nan i mnie coś udzielił ze swojej wiedzy, bo, 
rozumie pau, że w czasie urzędowania praguąłbym 
również czasom zabrać głos, a bez najmniejszego 
pojęcia iest to wprost menożliwem.

—  Rozumiem —  odrzekł, pocąc się pan Ma­
teusz.

— No, więc?...
— A o czem pan komisarz pragnie wiedzieć?
— No, naprzyalad o gatunku, o rodzajach...
—  O gatunkach, o urodzajach —  bełkotał pra­

wie nieprzytomny pan Mateusz —  a niby czego?
—  No, skór! Przecież pana przysłano tu jako 

rzeczoznawcę przy zajęciu skór przez państwo.
Piorun z ,asnego nieba, gdyby był uderzył 

w poczciwego paua Mateusza, byłby uie zrobił ta­
kiego wrażenia, jak oświadczenie pana referenta.

— Niechże pan więc w streszczeniu objaśni mnie
0 gatuuka skór.

—  O gatunku skór?... — spytał, jąka;ąc się, 
poczciwiec Mateusz.

— No, tak!
— Auo, są niby... różno skóry,., iarbowane... ta 

czerwono, rą taż i niebieski3. czarne, żćlto —  beł­
kota! nieprzytomnie pan Mateusz

—  Są podobno rozmaitej wyprawy? —  ciągnął 
dalej referent.

— A  są —  potwierdził pan Matou»z —  są, na 
to mówiący, cienkie, są i grube, niby rozmaite skóry 
bywają —  zakończył pan Miteusz.

—  I cóż więcej pan wie o skórach’  Proszę 
mnie faebowo objaśnić.

— Fachowo? A d o , niby różne są skórji. Na- 
przykład na zelówki, na przyszwy, są rzaduie, są
1 gęste... to wszystko zależy od bydlęcia i od wy­
prawy.

—  ileż, panie drogi, czy to cała pańska wiedza
0 skórach?

— Niby cala —  wyrzekł, kręcąc się nieborak 
Mateusz na krześle.

— Przyznam się panu że o tem, iż byvają 
skóry czerwone, niebieskie, czarne, grube, cienk'e, 
to i ja wiem, aie mrie idzie o fachowe objaśnienie, 
czy dana skóra jest pierwszej sorty, czy drugiej. 
Rozumie pau?

— Rozumiem!
— Więc jeżeli pan rozumie, proszę mnie w tym 

kierunku objaśnić.
Pan Miteusz kręcił się jeszcze chwilę, wreszcie, 

ocierając pot z czoła kraciastą chustką, powstał wy- 
ctraszony i rzekł:

—  Przepraszam pana komisarza.. zdaje mi się, 
że zaszła tu pomyłka. Wezwano mnie z domu do
starostwa i nakazano, abym jech J do „ceutraii".
Puiechałom tam, po złożonej przysiędze przed pa­
ni m rad ą, wypłacono mi za miesiąc pensyę i do- 
datk: i odesłano tutaj.

— No, więc dotychczas wszystko w porządku, 
idzie tylko o to, czy pau zna cię ua skórach, czy 
nie ?

—  Przyznam się łaskawemu panu, że, niby... 
jak kupuję buty ua jarmarku, to się orznąć nie dam. 
Ale tak „specjalnie" na skórach, to się nie znaml

—  Więc {io jakiego dyabła pt na tu przysłano? — 
rzekł z’rytowany komisarz.

—  Bo ja wiem — odrzekł Mateusz.
—  Nie pytano pana w starostwie, lub w centrali,

coś pau za jeden?
—  Niel Bóg mi świadkiem, że uie! — sumito- 

wał się pan Mnteusz —  Posłuszny rozkazowi na­
szego pana komisarza pojechałem do „centrali". Go­
ście w kolei ukradli mi nowiusieńki kuferek z pra- 
dhm i jedzeniem. W  „contrrh" ludu conieir .ara. 
Kazali mi przysięgnąć, pieniędzy dali i ocLsłai' mnie 
tutaj. Moja Barbara miała węch, odrazu móc. ha, że 
to musi być pomyłka.

—  Czcmże pan jesteś do stu dysbłów?
—  Niby ja? — rzekł, powstając skromnie z krze­

sła, pau Mi teusz.
—  No pan, pan... W  jakim dziale pan pracu­

jesz ?
—  W  dziale... cmentarnym, panie komisarzu! 

Jestem nrrabarzem!
— Grabarzem?! —  rzekł komisarz, wybuchając 

śmiochetn.
—  Tu się uiema z czego śmiać, panie komisa­

rzu. Od dwudziestu lat jnż grzebię zmarłych na 
chwałę Bożąt — rzekł z namr szczeniom pan Ma­
teusz.

Poczciwemu panu Mateuszowi kazał komisarz 
zatrzymr.ć się do dnia następnego. Mateusz z roz­
paczy „zalał robaka", lamentując nad stratą kuferka 
z pradiem i jedzeniem:

— Na piętnaście papierków bym nm spojrzał — 
mówił do towarzyszącego mu w szynku miejscowego 
polieyanta.

Po wymianie telegramów pomiędzy centralą i sta­
rostwem w miejscu zamieszkania paua Mateusza, 
okazało się, iż w telegraficznem żądaniu centrali: 
„przysłać natychmiast miejscowego garbarza", w urzę­
dzie telegraficzuym przestawiono litery i z „garba­
rza" zrobiono „grabarza".

Pan Mateusz, ubrany odświętnie, w czarnej ka­
pocie, w popielatych spodniach, kupionych po nie- 
boszczyku stolarzu, fabrykancie trumien, późnym 
już wieczorem kroczy1 posępny ze stacyi kolejowej 
do swojej cmentarnej pustelni.

Szedł drogą, uie ścieżkami „na bliższe". Szedł
1 lozmyślał smętnie nad utratą kuferka, pradłem 
i jedzeniem. Nawet, gdy był juz w swojej izdebce, 
która tym razem wydawała mu się piękniejsze, niż 
biuro samego pana radcy, nie mógł odzyskać równo­
wagi. Dopiero .po zjedzeniu wieczerzy, gdy zakropił 
się pan Miteusz „starą jałowcówką", a poczciwa 
Barbara, uspokajając go, rzekła:

— I łż że stary, co się będziesz martwił, popi­
jesz z sekretarzem gminnym, podwyższy ci taksę 
od ni ibosiczyków i cztery takie kuferki odbi.esz — 
odzyskał niebarak humor, postanawiając do końca 
życia grzebać zmarłych na chwałę Bożą, lecz... za 
podwyższoną fcąk&ą. *

< 3 * '
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J Ziel«mews’tiemu

Nad wsią rozszalała straszliwa uuri?
Ustawiczne grzmoty armatnie przerywały ciszą 

potężną, poetyczną, napełniając całe powietrze usta­
wicznym hakiem i rykiem dymiących dział. Gra­
naty i szrannele padały, jak deszcz na ziemią, ryły 
ją swemi cielskami, szarpały niby ząb?mi. wyrywały 
z nioj całymi olbrzymimi płatami, niby pługiem, orną 
skibą, roznosząc na wszystkie strony pył i kurz, 
powstający z wirujących kąp csarnoziemu i gi:ny. 
W  powietrzu, przesyconem dymem, ustawicznie że­
lazem i ciowiem plujących dział, unosiły się lekkie, 
jak gołąbi puszek, drobniutkie, jak świętojańskie ro­
baczki, nikłe, jak mgła, smugi delikatnego dymu. 
Powietrze było ciężkie, prawie że nie do zniesienia. 
A  od czasu do czasu to biało od próchn i kurzawy 
powietrze kręciło się wirem, kołowało, drgało, bie­
gło, pędzone, jakby jakąś silą nadprzyrodzoną, pły­
nącą wraz z pociskami — gdzieś, do jakiegoś ceM 
by tam rozszarpało napotkany przedmiot, zmieniło 
go w nicość, zostawiło tylko wspomnienie u tych, 
którzy pamiętali jego istnienie — ciężkie, przygnh- 
tające.

Bitwa ogarniała coraz to większe przestrzenie.
Zdawało się, jakby ziemia zmieniła się w piekło, 

tak płonęła cała jeonem, wielkiem ogniskiem szału 
i dzikiego, nie znającego przeszkód, rozwydrzenia.

Ale na pozór zdawało się, że nic na tej 2 .iśna 
gdzie jeszcze wczoraj kwitnęły akacye, gdzie jeszcze 
wczoraj spokojny wieśniak kosił wybujałe siano, nie 
zaszło. Jak daleko tylko możua było sięgnąć gołem 
okiem —  widać było tylko pustkę szarą, pozba­
wioną rozmaitości. Gdzieniegdzie ostała się tylko 
mała kępka trawy lub krzaczek jakiś, ale i ten trzy­
mał się ostatkiem sił swych, lada chwila zdawał się 
nl.edz straszliwej zagładzio, straszliwej mocy, która 
nie znała żadnej zapory, która druzgotała i łamała 
po drodze wszys ko -  ostawiała tylko nagą, szarą, 
jednostajną zienrę

Szeregi wy;ący„h i syczących przeraźliwie gra­
natów i szrapneh zasypywało wioskę, skazaną już 
na zdruzgotanie i spalenie. Co chwila błyska: ogień, 
co chwila jiśniały drgające, białe dymki, które 
z przeciągłym, potężnym jękiem spadały na dachy 
lepianek, stodół i obór, które syczały i skarżyły się 
ua swe nieszczęście, gdy czerwone ognia języki ogar­
niały je na coraz obszerniejszej, większej przestrzeni. 
C( chwilę wielkie snopy iskier wylatywały w po­
wietrze, a swąd palącego się drzewa łączył się z odo­
rem siarki i wybuchającego prochu.

Wczoraj jeszcze wie* żyła, oddychała niczem 
nieskażonem, czysjem powi.trzem, cieszyła się swą 
pięknością, była spokojną, pewną swego istnienia. 
Wczoraj nad tą wioską wschodziło i zachodziło ja­
sne, płomieniem szczęścia drgające słońce wolności, 
wczoraj ta wioska ludna pełną była gwaru i ra­
dości.

A  dziś?
A  teraz?
Teraz z niej pozostały tylko popioły i zgliszcza, 

a i te z każdą chwilą mocniej zrywający się i dmiący 
wichor rozwiewał i roznosił po okolicy, oczyszcza­
jąc nawet z tych resztek, z tej garstki świętych 
relikwii, tę krwią i łzami zdaną ziemię.

Wielkie ognisko powoli dopalało się.
Czego nie ogarnął wielki płomień, ogarnęły kule, 

siejąc wszędzie drugie, okropne zniszczenie.
Na niewielkim wzgórku stał ongi mały błyszczący 

kościółek.
Był chlubą wieśniaków, bo wystawiony ich 

własnym „potem“ , ich własna piacą, zdawał się być 
wiecznym.

Lecz przestał nim być od chwili,* gdy nad wsią 
poczęły rozpryskiwać się ogmste strzały. Jego ściany 
drżały od ciągłego łomotu i huku, trzęsły się, jak 
liście okolicznych drzew, wczoraj jeszcze cicho sie­
dzących po łąkach i pastwiskach. Wszystkie chałupy 
runęły w pył, lecz kościół trwał.

Trwał, jako jedyna pamiątka minionych złotych 
chwil, trwał, jako jedyny pozostały strój, pozostały 
opiekun leżącej u jego stóp garstki popiołów. Zło­
cisty krzyż, niby wi>nkiem otaczał proch i dym, 
złocisty krzyż płonął nadziemskim blaskiem, głosząc 
potęgę i chwałę tego, co się ostało z tej pożogi 
i pomotu —  wiary.

Lecz i nań przyszedł ciężki kres.
Jak ciało owcy zgłodniały, zdziczały wilk roz­

szarpuje z głodu swymi białymi, ostrymi kłami, tak

zgłodniały, syczący pocisk targać począł swem ciel­
skiem i szarpać opornie stojące, jasne, pobielane 
ściany. I waliły się i one powoli i rozsypywały 
w kurzawę, póki z całej świątyni nie zostało nic —  
prócz ołtarza głównego i sterczącego ponad nim, 
jaśniejącego krzyża. I stał tak ten szkielet, ta mara,1 
świecąca swymi nagimi członkami nr pośmiechowisko 
i szyderstwo. A  jasne słońca promienie padały nr 
bolesną twarz Chrystusową, która przyoblekała się 
bardziej jeszcze smutkiem i żalem, okryła kroplan 
i perłami łez, niźli ją wykonał artysta.

I już się go zdawały nie imać kule, może nawet 
strouić od tego kościotrupa, bo stał nietknięty i świe­
cił pustką i zniszczeniem

I tak wymarła wieś.
Zniknęły domostwa, bo rozpłynęły się w ni 

cość — zniknęli ludzie, bo bali się śmierci. Ostała 
się naga ziemia, naga mogiła, a z niej sterczący 
grób — ołtarz i promieniejący krzyż.

A  jednak znalazła się istota drobna, nikła, która 
stała na posterunki.. Zasypana walącym się murem, 
spalona promieniami słońca — wytrwała. Gna jedra 
zdawała się naprawdę kocnać tę rodzinną wieś, bo,,j 
jak pies, przywiąznna ślepo do tej ojczystej niwy,1 
jak matkr, do swych dzieci — wytrwała. Nic jej nie 
wzruszyło. Ni pioruny, ni deszcze spadających ku 
ni żar słoneczny — mc.

Twarzyczkę miała małą, subtelną, wdziękiem daie- 
ciństwa okraszoną, łzami boleści zalaną, drżącą; 
oczęta duże, niebieskie, w cudnej oprawie żarzyły" 
się, jak ślepia wilka, inb kota, rozszerzając się, to 
znowu zwęzając. Blask bił od nich różowy, jak fce 
słońca promienie, zalewał białą powłokę sterczącej 
ściany kościoła, dodawał jej uroku i nadziemn ego

Tą skaloną, biedną istotką był —  Janek, sierota.
Wczoraj jeszcze pasał spokojnie swe gąski na 

zielonej ruri, przypatrywał się wesoło igrającym 
źrebcom, rzucał w swe stadko kamykami, potem 
cieszył się, jak przerażone rozbiegało się i napędzał 
je z krzykiem na. pastwisko. Służył u swego stryjka 
za pastuch*; nie mógł się skarżył ia niego, bo stryj 
obchodził się z nim po ojcowska, dawał mu jeść, 
a bił rzadko. Janek był traktowany w jego domu 
jako własne dziecię. Nic był pieszczony, ale i nie 
mordowany i pracą obarczony. Stryj misł wzgląd 
na malca, bo on był przecież sierotą I Ojciec mu 
zmarł przed rokiem, w cześć miesięcy po niu wy­
prowadzono na mogiłki matkę] Janek ostał się sam. 
Zył wspomnieniami, widywał swą ukochaną matusię 
we śnie, wtedy zrywał się, chciał do mej biedź 
i z bólem przekonywał się, że tc był sen. O aby 
chciał był tam iść, tam do „Boziu, jak mawiał, bo 
tam była jego ukochrna matusieńb,, która go, nie­
szczęsnego, przedwcześnie opuściła, by tu marnie 
zginął, by nad jego zwłokami nawet kruk nie za- 
krakał, nav/et pies nie zawył. Cn ją tak kochał 1 
Bywało, że nocą wymykał się z izby i biegł na mo 
giłki i tam siedział godzinami, całował grób matki 
i r ca, płakał rzewnemi łzami, rosząc zimną glinę 
obhcie łzami bóln, żalu i tęsknoty. Nieraz była burza, 
wicher dął okropnie, wywracał krzyzc, łamał wierzby 
i krsowy, odwalał kamienie, roznosił popioły święte, 
a biedny Janek siedział u grobn matki i patrzał 
szklistemi oczyma w przestrzeń i w szalonych Jfri 
rach wiatru widywał widmo swej matu°i, uśmiechał 
się do niej smętnie, łzr.wo. A  wtedy nieubłagany 
wiatr rozwiewał jogo keszulinę, wpadał mu na nagie 
ciałko, mroził je, ściągał choroję na młode piersi. 
Nad ranem wracał przemoczony, kaszlący, zziębnięty, 
ale wesoły, bo —  widział matusię. Jej obraz wyrył 
się w tej duszy na wieki. Ona go wykarmiła, gdy 
był niemowlęciem, ona go pieściła i całowała, gdy 
uczył się Pańskiej modlitwy, gdy kładł się wieczo­
rem spać. Jej usta mówiły to słowa dobroci, łago­
dności i miłości —  one całowały jego usteczka ko 
ralowe. Niejednokrotnie jej prośby ocaliły małego 
Janka od chłosty, od głodu i kary — i jakże mógł 
nie pamiętać tej matuli? Gdy wiosna nadeszła, nosił 
na grób kwiaty, rozsypywał je po czarnej ziemi, 
całował sterczący kiziżyk i czasem grywał na fu­
jarce —  matusi. Słowiki przestawały śpiewać, żaby 
rechotać, panowała cisza, tylko Janek grał na swym 
zaczarowanym instrumencie dla matusi na podzwonne.

Ale życie płynęło.
Janek gęsi pasał, nocami biegał na mogiłki, grał 

i płakał.
Jeszcze wczoraj tak było.
Dziś nie było cmentarza, nie było wsi —  było 

pole i pole i pole.
Dziś sterczała tylko jtćpa jedyna połać kościółka.
Biedny Janek rankiem, gdy działa się odezwały 

ponurym hakiem, zerwał się ze siennika, przotarł 
oczy i rozglądnął się naokoło.

Nie było nikogo.
Chata była otwartą, wiatr tylko szumiał chwi­

lami za maleńkimi szybkami, przynosząc ze *ob* 
niedźwiedzie pomruki dział.

Dla Janka to było dziwnem.
Onegdaj nikt mu -przecież nie mówił, że ma ucie­

kać —  bo prawdopodobnie, jak sobie wyobrażał 
[w  swym dziecięcym rozumie, stryj z żoną i dziećmi 

leiekł —  ale gdzie, dlaczego, tego nie mógł pojąć. 
Skierował tedy swe kroki ku drzwiom i —  stanął 
jak wryty. U-rzał całą grozę bitwy w pełni okro­
pności i strasznego ogromu. O wojnie nie słyszał 
mc, prócz kilku słów z ust sąsiadów, jak szedł paść 
gęsi. Nie mógł wiedz;eć, co się to dzieje, bo widział 
raz pierwszy coś podobnego, coś tak niebywałego. 
Więc drżał na całem ciele ze stracha, aż wreszcie 
porwpł s:ę i wybiegł. Dokąd? Nie wiedział. Chciał 
biedź do sąsiadów —  wpadł do chałupy —  pustka, 
wbiegł do drugiej —  pustka — wszędzie pusto 
i pusto. Wtedy wybuchnął płaczem nagłym, spazma­
tycznym, niestłnmionym.

Tymczasem pociski zaczęły padać na chałupy co­
raz częściej, gęściej. Wtedy instynktownie zrozu 
miał, ze, jeśli tu zostanie, to zginie wraz ze wsią, 
to zemrze marną śmiercią. Więc porwał się i począł 
biedź. Widział, jak się chałupy waliły, jak płonęły 
szopy i wpadłszy do kościółka, runął na zimną po­
sadzkę. Jak długo kościół nie był zarzucony poci­
skami, krył się w nim. Ale i ten począł się walić —  
więc skrył się za ścianę wschodnią kościółka, przy­
cupnął jak zając, skulił się i —  czekał.

Bitwa trwała.
Janek teraz dopiero zrozumiał grozę swego po­

łożę uia. Był sam w całej wsi — on, mały, wątły, 
słaby. Cóż mógł zrobić teraz? Gdzie m:ał się uaać? 
Czul, że położenie jego było bez wyjścia. Wtedy 
żal mu ścisnął serce, że taki samotny, skazany jest 
na śmierć pewną i począł sobie rozważać, czemu też 
go nie zbudził stry jak uciekali. Czyż-by im było 
obojętnem iego życie? Czyżby im było obojętnem 
jego ocalenie? Chyba aie. Przeciąż on im nie za­
wadzał, on chciał ich kochać, jak kochał rodziców, 
lecz cóż winien, że jakoś serce jego nie mogło po­
kochać stryjostwa, którzy, choć dlań byli dobrzy, 
nie mogli nigdy zastąpić ni matki, ni ojca. Chyba 
nie za to go opuścili. A  może było to przez zapomnie­
nie? Może w panicznej trwodze zapomnieli o spią- 
cyin Janku i zostawili go na pastwę przeznaczenia? 
On nie widział przecież tej chwili, gdy wieś się cała 
porwała na nogi i uciekała w trwodze i zału za 
rzucoremi ojczyztcmi chatami, łanami, polami I

To pewnie był przypadek.
I serce mu się wzdrygało na myśl, że śmiał tak 

niecnie posądzić stryja, bo dobry to był chłopczuna, 
ten biedny sierota Janek.

Zal go ogarnął i tęsknota —  chciałby teraz 
biedź do matuli na skargę, na biadanie, lecz jakże 
ca można było w takiej zawierusze żywiołów wy­
chylić głowę?

Nie sposób.
Więc w duchu tylko łączył się z matuchnr. 

kwilił jej do ucha skargą, płakał żalem, jęczał bia­
daniem.

Minęło południe.
Janek siedział ciągle skulony —  bał się ruszyć.
Ale powoli pragnienie zaczęło mu doskwierać, 

poczęło mu palić wnętrzności, rozogniać je. Uczuł, 
że, gdyby teraz miał choć kroplę wody, mógłby 
wytrwać do jutra. Ale tu nigdzie jej nie było.

Słońce grzało potężnie, jakby nie czuło tej mę­
czarni biednego chłopca. Zdawało się, że chce mu 
wypalić wnętrzności swem gorącem i żarem.

Oddech Janka stał się uężki, równał się jakimś 
urywkowym chrapaniom. Usta miał spieczone, pra­
wie, że czarne —  oczy tylko rzucały blask.

A  bitwa trwała.
Wreszcie zdecydował się iść — po wodę.
Uchwycił swe wpadnięte piersi ręką i począł 

się czołgać.
Kule padały gęsto —  zdawało się, że to grad 

z jasnego nieba.
A  Janek się wlókł.
Jego oczy rzucały błyski naokoło, dawał się juz 

widzieć upragniony cel przed oczyma, błyszczała mu 
jasna struga tysiącem kolorów, jaśniutka jak złoto, 
lub perły w słońcu.

—  -Tiiż niedaleko, ju ż .. —  szeptały spieczone 
warg'

A  oczy wpatrzyły się w płynący potoczek.
Wtem wstrzymał się, przerażony niespodzianem 

zjawiskiem.
Niedaleko białych, przeźroczystych fs 1 wijącej 

się wody leżał człowiek.
Głowa krwią ociekała, oczy były w słup obró­

cone, okropne, straszne. Włosy, polepione potem 
i ciepłą krwią, zdawały się okrywać jedną, potężną 
ranę.
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•Nj piersiacn miał poplamioną posoką Koszulę 
stw ardniałą, prawie, że czarną, a pod nią w  słońca 
promieniach błyszczał medalik M etki B osk ie j.

Ranny zemdlał.
Strumienie wypływającej z otwartej rany krwi 

osłabiły jogo organizm.
Był wyczerpany walką o życie.
0 ,zy powoli poczęły osnuwać się mgłą, blednąc, 

aż całkiem się zamknęły.
1 ciemność ogarnęła ranionego śmierteluie.
Jankowi serce biło jek młotem za koszuiiną.

- Kiego męczeństwa nie widział jeszcze —  są­
dził, że nie na to stworzeni są ludzie, by tak bar­
dzo cierpieli. Inaczej wyobrażał sobie to życie i in 
nem ono mu się też przedstawiało. Przedstawiał je 
sobie, jako jakąś rusałkę leśną, otuloną rozlicznem 
Kwieciem, promieniejącą radością i weselem, śmie 
jącą się, swawolącą, a ujrzał nagą prawdę: ujrzał 
i 'ścDierć* *£°̂ Ce’ kr6w * ból, rany i walkę o życie

nraw'° ” ^óre nie znało przecież jeszcze
dość = ZUpc ~le życia, poznało je teraz, nie w ra 

, lecz bólu, nie w zabawie, lecz męce. 
ak, baniem było życie. 

zu ja.nel£ Już pojął jego znaczenie i wartość —  zro 
ai swym dziecięcym rozumem jego urok i piękno. 

mv,i,aponr ł o własnem pragnieniu —  te.az tylko 
mu * • u*żen*em temu biedakowi. Czuł, żc, gdy 
SDełni r  a<̂ czy, choćby jakąś drobną przysługę, 
tak • J* osierny> chrześcijański uczynek —  zrobi

tct UC7-yła nieboszczka matul?. 
i Dft ĉ, 2.ehrał ostatek swych nadwątlonych sił 
reknin chyłkiem ku strumieniowi, zaczerpnął 
jaorna wody i przyniósł rannemu. Domyślał się, że 
woda mu ulży i przyr.ósł...

Utworzył oczy.
widział nikogo, a tylko zbielałe usta wy­

deptały ledwo dosłyszalnym głosem:
-  W ody!
Janek się zerwał.

„j_ i . f zy^° to sierotkę, że przecież na coś mu się 
Z(*ał i skoczył raz wtóry.

Kanny rozglądnął się.

Jego szare oczy spojrzały na Janka.
—  Dziękuję. —  wyszeptały wargi raz wtóry.
Janek stał zarumieniony.
Po chwili ranny ruszył ręką, jakby chciał przy­

zwać do się Janka, ale ten juz się nad nim po­
chylił.

—  Dziecko —  mówił ranny, zmuszając się siłą 
woli do wypowiedzenia zyczeń swych —  idź tam... 
do moich... powiedz.. że... to... odemnie... dla... dla 
mmaatki...

I ręce wychudłe wskazały błyszczący medalik.
Janek, drżąc, zdjął go z szyi rannego i pobiegł.
Biegł szybko, chciał być jak najdalej od tego 

strasznego człowieka, który tam teraz charczał i ko­
nał...

—  I on o matce myślał i on — rzekł sobie w du­
chu Janek.

I  biegł.
Z czaśen  m usiał zw olnić kroku, bo kule znów 

gęsto  padały.
Janek pomyślał sobie, ile tez ten nieszczęśliwy 

musiał przecierpieć, skoro z miejsca wal Ki, aż tam 
się dowlókł Więc postanowił sobie spełnić prośbę 
ostatnią umierającego i... biegł.

Biegł poprzez grad i deszcz kul, poprzez wi­
churę i nawałnicę szrapneli i granatów. —  Czasem 
wstrzymywał sf , aby zaczerpnąć powietrza, czasem 
padał z trudu na ziemię, ale zawsze się podnosił, 
zawsze pędził dalej. Pchało go coś, pchała go jakaś 
siła zaświatowa, potężna, jak wicher, co łamie I dru­
zgota, co napotka, dla którego niema sz przeszkód, 
dla którego otworem cały świat.

Więc gnat.
Nagle uczuł, że go coś, jakby zadrasło w skroń. 

Sięgnął ręką i dotknął palcami — ociekały krwią.
Uśmiechnął się boleśnie i biegł dalej.
Ale draśnięcia zdarzały się coraz częśnej, aż 

nagle uczuł, że coś go ciągnie ku ziemi, uczuł taką 
ochotę do odpoczynku, żc usiadł na z emi.

Dotknął się palcami twarzy —  była krwawą.
Noga go rwała okropnie, jakby go ktoś ogniem 

prażył
Spojrzał ra nią —  kość byra odkrytą, nagą,

a kawały mięsa zwisały z niej, jakby z zarżniętego 
wołu.

Czuł się mocno osłabionym.
Chciałby się bardzo teraz oołożyć, zasnąć i spać, 

spać, spać...
Lecz w tejże samej chwili stanął mu przed 

Oczyma ów ranny...
On tak go prosił, zaklinał, smialżeby on, Janek- 

sierota. odmówić?
Więc ostatkiem sił zerwał się, trzymając w rę­

kach medalik, lecz w tejże samej chwili padł na 
ziemię.

Kula ugodziła go w piersi.
Zlała się krwią dziecięcą ziemia, ziela się, a ona 

wsiąkła w orną glebę, aby świadezjć o wielkim 
czynie dziecka bohatera.

Strzały umilkły, bitwa się skończyła.
Siońce krwawym blaskiem zachodziło, a jego 

jasne promienie ostatnie oświetlały pobojowisko.
Niby kwiaty lilii wśród mat ów, ukazały się wśród 

rannych siostry miłosierdzia niosąc pociechę i ra­
tunek łaknącym i żądnym go.

Za niemi szedł lekarz i niosący nosze sanita- 
ryusze.

Rannych było mnóstwo. Lekarz omdlewał z pracy.
Wieczorna łuna gasła.
Zmęczeni ludzie wracali z pobojowiska. Siostry 

miłosierdzia szaptały cichą mo twę.
Wtem lekarz stanął, pochylił się i zdumiał.
U jego stóp leżało dziecko dzier-ięcioletnie.
Gdy spojrzał ua jego bladą twarzyczkę, wydało 

mu się, że rozświetlił ją uśmiech.
Rozszarpał mu koszulinę, nachy i się i usłyszał 

szept:
—  Ja... także... miałem... matuchnę... j a .. ją... 

bardzo...
I skonał.
To wielkie, choć młode, to szlachetne serce b ć 

przestało, a dach uleciał do ukochanej matuchny.

K O N I E C .

^stępienie komendanta placu Legfonów 

Komen P°,S*cJc*1 w Krakowie.
gionów, kap oJsz$  komendy P^cu polskich Le- 
ministerstwa obrnr azaczyóskń rozP sądzeniem 
tychczasow ró *raiowe, zo? tał zwolniony z do­

do głównej komend7LegionóOWOiany d°  Warszawy’

Kapitan Erzacsyński sprawował w Krakowie 
kierownictwo stacyi zborczej i komendy placu od 
przeszło pół roku, po przybyciu ze Lwowa, gdzie 
pełnił te same obowiązki od czasu podleczenia się 
z ciężkich ran, odniesionych w kampar karpackiej, 
w bitwie pod Sołotwiną. W  Krakowie, posiadając 
pełne zaufanie i oddanie się swoich podwładnych 
i żołnierzy, a jako reprezentant Legionów, na tru-

dnem stanowisku, stojąc zawsze na straży godności 
i honoru żołnierzt, polskiego, zdobył sobie pełne 
uznanie i powszechny szacunek. Serdecznym wyra­
zem tego uznania ze strony kół miejscowych był 
adres, wręczony ustępującemu komendantowi, opa­
trzony w podpisy członków prezydyum N. K. N., 
krajowego zarządu głównego Ligi kobiet, oraz .ze- 
regu wybitnych działaczy i obywateli, a będący

Legionów polskich w Krakowie: Ustępujący komendant, kapitan St Krzaczyński, w grome Legionistów na stacyi zborczej w K iakow c
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UstapiOnle komendanta placu Legionów poJa*ileb w K rakow ie : Pożegnanie kapitana Krzaczyńskiego w schronisku
dla Legionistów przy ul. iw. Tomasza

Prezes N. K. N. obywatelem honorowym 
Nowego Sącsa.

B-da miasta Nowego Sącza w uznaniu za«lug 
prezesa Naczelnego Komitetu Narodowego, profesora 
Leopolda Jaworskiego mianowała go na posiedzeniu 
w dniu 22-go marca ohywatolcm honorowym. — 
Dyplom ńónorowpgo obywatela, wykonany przez 
znanego artys‘ ę prof. Bukowsungo, wuczono prof. 
Jaworskiemu w pięknej, ozd.bionei hufcem złotym 
i ametystami tece, którą projektowa! również prof. 
Bu ‘ owski.

W  dzis'o]szym numerze zamieszczamy fotografię 
artystycznie wykonanego dyplomu i ozdobnej teki.

skromnym tylko przeiawem uczuć społeczeństwa. 
Poza tem brygadyer Piłsudski przesłał kapitanowi 
Kruczyńskiemu sw<- portret z własnoręcznym pod­
pisem.

2 im lEoiiidw  i i  K r H t i  Pilskiem.
Sale „Gospody Woj«k Polskich14 w Końskich oży­

wiły się w ubiegłą niedzielę niezwykłym wyglądem. 
Wśród powodzi kwiatów i liścia, wspomniany lokal 
przedstawia! bardzo sympatyczne wrażenie. W  za

l  śyela M iltonów  w K róleJt i le  Polskiem Podwię-enie gospody Legionistów w K-ńakieh Grupi nczistnibów
uroczj/sfcoócl

linszową Tarnowską, delegacye „Lutni", „Macierzy 
Jzkolnej" i t. d., następnie dyrektora gimnazyum 
p. Wiszniewskiego, wl. liceum żeńskiego p. Juszcza 
kiewiczową dra Horaka, sędziego Staszewskiego- 
sekretarza D'ugosza, weterani-or .era z 1863 roku, 
p. L. Kosińskiego, jakoteż niemałe grono osób z intel- 
ligencyi mieiscowej i zamiejscowej. Pisemne gratu- 
lacye złożyli: komendant obwedu koneckiegi, puł­
kownik v Giller, starosta miejscowy, „Grupa pracy 
narodowej" i „Straż ogniowa".

Podczas orzvjęcia gości, chór L°gionistów pod 
kierunkiem St G-alewsbiego odśp ewał szereg we­
sołych legionowych puśii, poczem i zgromadzeni 
g icie wraz z żołnierkami wojsk poLkich śpiewali 
razem połowę piosenki. Chwilę powyższą wspomnia­
nej uroczystości utrwalono wspólną fotografią.

i
Ustąpieniu komendanta placn Legionów polAMoh

W Krakowie: Kapitan Stan. Krzacsynski.

stępstwie nieobeer go w Końskich proboszcza, po­
świecona lokalu dnk-nał ks. wikary Ołodo, poczęta 
w słowach serdecznych wygłosił okolicznościowi; prze- 
taoWę. Imieniem ?dłmtirży wojsk polskich, przydzie­
lonych do werbunku w tamtejszym obwodzie, prze 
mówi! w słowach płomiennych chorąży wojsk poi 
skich, p. Jan Dąbrowski, podnosząc w pierwszej linii 
zasługę „Komitetu popierania wojsk polskich", za 
którego to impulsem powstała dzisiejsza „Gospoda" 
dla zołniarza polskiego.

Z przybyłych na uroczystość powyższą gości 
zauważono burmistrza m. Końskich z żoną, hr. Tu­

Prezes N. K. N. — obywatelem honorowym Nowego Sącza: Dyplom honorowego obywatela m Nowego Sącza 
d a  prof. Leopold- J-worskiego. wykonany przez prof. Bnkowski-go.
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Widzo®ie na mat hu footbnlowym Leg' o ii*tów i akademików warszawskich.
( X '  Brygadyer Piłsud-ki.

Sport w Legionach.
Legioniści, którzy w ubiegłym sezonie doprowa­

dzili do doskonałości sport piłki nożnej u siebie, 
podjęli obecnej wiosny treningi, licząc się z tem, że 
warunki pozwolą im zmierzyć się także z drużynami 
Kró'estwa.

Najpowszechniej znane, jeszcze z zawodów na 
froncie, kiedy odoywaly S’ę matche niejednokrotnie 
W ogniu nieprzyjacielskiej artyleryi, bviy drnżyuy 
1, 4, 7. p. p orsz dmżyny artyleryi i 2 o. ułatów.

Wszystkie te drużyny posirdały graczy prze­
ważnie z galicyjskich kół sportowych, które w osta­
tnich litach cieszyły się dużą sławą. Wojna skupiła 
niemal wszystkich graczy znanych klubtw sporto­
wych („Wisły “ , „Cracovii“ , „Czarnycb“ i „Pogoni1*, 
oraz wielu innych drużyn, w sseregach legionowych.

Dość wcześnie jak na późną wiosnę, otworzyli 
sezon „Zuchowaci*4, drużyna sportowa 5 rp kcóra da­
wniej dość słaba, obecnie po przyłączeniu V. batalionu 
z b. 7. pp. I Br. przedstawia się wprost imponu­
jąco.

To też nie dziw, że zawody rozegraue w W ar­
szawie dnia 9. i 10 kwietnia, w Święta Wielkiej 
Nocy, z pierwszorzędcemi drużynami sto'icy, skcń 
czyły się porażką tych ostatn ch.

Dzień jierwszy (Cruż7na5 op. z R spr* zcntaryą 
Akademików warszawskie!) przyniósł wynik 4 :  1, 
dzień następny (Druż. 5 pp. z „I. Polonią1*, War­
szawskiego KołaSpirtowego) 2 : 0  na korzyść 5 pp.

Gdy się zweży, ze drużyna Legionistów grała 
dwa dni z rzędu bez żadnych prawie uprzednich 
treningów, na które nie pc zwalaty warunki atmosfe­
ryczne, oraz brak odpowiedniego bcnska, następnie, 
że „I. Polonia** war?zaw3ka jest najsilniejszą dru­
żyną f jotbalową w Królestwie —  to mamy dosta­
teczny obraz techniczuego wyszkolenia drużyny 5 pp.
Obydwie gry, prowadzone w nadzwyczaj ż^wem 
tempie, nastręczyły licznie zebranej publiczności,

(Fot. St W "jtvga).
Drożyna footbslowa 5. p. p. Legionów po^kich na boisku w „AgrikoIi“ w Warrzawio.

(W  środka organizator Klubu, poręczni* Glutt z K>akow;).

Rzecz znamienna, że na obydwóch zawodach 
w parku sportowym „Agricoli** znalazła się nieby­
wała tam dotychczas liczba publiczności, która z łatwo 
zrozumiałem, olbrzymiem zajęciem śbdziła przebieg 
walki dwu swoich ulubieńców —  studentów i Legio­
nistów. Gra prowadzoną była w n ezwykle subtelnie 
i łagodnie, nie dając żadnych brutalnych momentów, 
co licznie zebrana publ.sznrść i późniejsze rtcenzye 
wszystkich gazet warszawskich podnosiły. Po za­
kończeniu gry, gdy komendant Piłsudski dziękował 
obu drużynom, publiczność i licznie zebrani Legio­
niści urządzili mu burzliwą owacyę.

Jak się dowiadujemy, iuż są zamówione na cały 
szereg niedziel zawody wszystkich drużyn legiono­
wych z Warszawą.

Jest nadzieja, że sport piłki nożnej, któremu trk 
mało dotycnczas poświęcała stolica uwagi, wzbudzi 
dzięki Legiom s' cm, większe zainteresowanie i roz­
winie cały szereg pierwszorzędnych drużyn.

Zgcn pow stańca.
Przerzedzają się szeregi bohaterów walki o wol­

ność 1863 roku. W  tych dniach zmarł w Kańskich 
s. p. Sc. Smerdzy ński, weteran w^isk polsku h 63 i*.

S, p. St? ian Smerdzyński, który był postacią 
ogólnie szanowaną w Końskich, brrł udział w bitwach 
pod dowództwem Jeziorańskiego jakkolwiek nie­
jednokrotnie ranny, wstępował znowu do szeregów, 
by dalej walczyć o wolneść. Po wypadkach 63 r. 
osiadł w Końskich, gdzie aż do końca życia pozo­
stawał. Wyrazem szacunku, jakiego zażywał, zgro­
madzone były tłnmy, na smutnym obrzędzie pogrze­
bowym.

Kondukt ze zwłokami otwiera! honorowy pluton 
żołpierzy wojsk polskich pod komendą plut. Zbroiń- 
skiego, za którym postępowała straż pożarna pod 
komendą p. Olkuskiego, Komitet Popierania Wnjsk

Sport "  Legionach:

wśród której znajdował się komendant Piłsudski 
i w.ele wysokich osibistości —  wiele interesujących 
momentów. Warszaw’?,kom przewyższającym „Zucho-

Prezes N. K- W. — obywatele* honorowym Nowego 
Sącz (,: Ozdobna teka na dyplom hauorowego obywatela 

m Nowego Sacza dla prof L Jawrrskiego.

witych** szybkim biegiem, przeciwstawili ci ostatni 
wprost zawodową technikę, zgranie i oryentacyę.

Sport w Legionach Fot. St W  j ygal.
Match lootbslcwy między drużyną sportową 5 p p, a drożyną reprezentacyjną nniwdrsytetn Drużyna 5. p. p. Legionów polskich (bieli) z reprezentacją akademików warszawskich

i politechniki n i an zawnkiej n boisku w „Agrikoii“ (czarni) tła lewo s jd zu  z  Warszawy, p H leziorow ki. znany sporteman.
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Polskich „in corpore", nsstępnie „Liga Kobiet P .W .“ 
i Grupa pracy narodowej. Trumnę weterani, w oto­
czeniu tn ących  pochodni nieśli żołnierze wojsk 
polsk h. Zz trumną z ramienia wojskowości postę­
powi li p. M. Markowski, komisarz werbunkowy wojsk 
polskich, i p. St Gralewski, zo3tępca komisarza.

działo przed paru dniami, a co jest wprost trudne 
do uwierzenia

W  ruską Wielką Niedzielę wypadła mi służba 
w „szwarmlinii" i dopóki zyć będę, nie zapomnę 
tego. co wtedy widziałem i słyszałem.

Wychodzę w niedzielę na mój „beobachtungs-

Na drugi dzień, to jest w poniedziałek, przyszło 
ich kilku do naszych drucianych przeszkód i powie­
dzieli nam, ażeby się nie pokazywać, bo będą strze­
lać, taki bowiem dostali rozkaz, ale, cnoć który bę 
dzie strzelał, to tylko do góry. Opowiadali nam, że 
ich oficerowie pytali się ich, czy chcą szturmu, aie

Zgon povstańcfa:
Ksndukt pmjrz.bawy z# zwłokami w^ter j t  63 r. S p. St.tsna SmeWlzyóskiego. Przemówienie L«gionistv Gralewskiego nad grobem ś p. Stefana Smerdzyńskiegi w tCońslrch

Po odprawieniu egzekwii wypowiedział nad gro­
bem podniosłą mowę ks prałat Chojko. Wśród 
ogólnej ciszy przemówił następnie leg. St. Gra­
lewski, podnosząc zasługi zmarłego bohatera i wska­
zując, że gdy jedni weterani schodzą na spoczynek, 
nowe zastępy żołnierza polskiego stanęły znowu do 
boju, aby wywalczyć wolność i uiepodległość Polski.

P-i oddaniu honorów przez żołnierzy wojsk pol­
skich i po złożeniu wieńców od towarzyszów broni, 
jakoteż „Ligi Kobiet", zakończouo smutny obrzęd 
pogrzebowy.

Wojska rosyjskie za  pokojem ,
Żołnierze rosyjscy mają dosyć wojny i pragną 

pokoju. Świadczą o tem różne wiadomości, które 
nadchodzą z Kosyi.

Niezwykle ciokawe szczegóły o uczuciach żoł­
nierzy rosyjskich na froncie podaje zamieszczony 
w „Prawdzie" list jednego z naszych żołnierzy, 
peł; i: ącego służbę na froncie wschodnim. List ten 
w krótkich, prawdziwie po żołniersku skreślonych 
słowach, daje pojęcie, czego pragną żołnierze ro­
syjscy i jal duch panuje wśród nich. O dalszej 
wojnie nie chcą nawet słyszeć.

W  liście tym, pisanym do rodziny, czytamy:
„Teraz opiszę Wam w skróceniu, co się tu

punkt" (punkt obserwacyjny), patrzę i widzę, jak 
Moskale wychodzą ze swoich rowów. Już miałem 
alarmować bajeryę do strzelania, bo w pierwszej 
chwili myślałem, że idą do szturmu. Ale przypa­
trzywszy się lepiej, spostrzegłem, że Moskale idą 
bez broni, a zamiast niej niosą chleb, bułki, kieł­
basy i pisanki. Wtenczas i my powychodzili z ro­
wów i nastąpiło powitanie i życzenie soDie nawza­
jem wszystkiegi najlepszego, a przedewszystkiem 
jak najprędszego zakończenia wojny. I opowiadali 
dziwy, co się u nich dzieje. Mówili, że cara zamknęli 
do żelaznej klatki, a teraz mają republikę i wolność 
i że posłali z każdej kompanii przedstawiciel do 
nowego rządu, aby Oświadczyli, że chcą jak najszyb 
szego ukończenia wojny.

Oficerów swoich nie słuchają wcale, bo prawie 
żaden się nie pokazuje, tak się boją własnych żoł­
nierzy. Tylko, jeżeli chcą wydać jakieś rozkazy, to 
wołają je< ego zaufanego infanterzyste i do niego 
mówą, a on przemawia do żołnierzy. Jeżeli żołnie­
rze się zgodzą, to dobrze, a jeżeli nie, to drugie do­
brze. Ci żołnierze, z którymi mówiliśmy, przyjechali 
dopiero przed czterema dniami —  otóż opowiadali, 
ze w Kijowie i ns wszystkich stacyacb wołają o pokój.

Ta gościna i opowiadania trwały od piątej rano 
do samego wieczóra. Pogoda była śliczna, a nasi ofi­
cerowie fotografowali nas. Prosili nas Moskale, że­
byśmy im na pamiątkę dali „feldpostkartki", a oni 
dawali nam swoie.

oni odpowiodzieli, że chcą pokoju, nie szturmu, że 
już dosyć krwi popłynęło".

Śmierć na polu chwały.
Dnia 26. marca, w bitwie pod Gazą, na froncie 

syn skim, poległ bohaterska, śmiercią ś. p. Wła­
dysław Drogosław Truszkowski, Lwowianin, syn ś. n. 
Feliksa i Franciszki z Ga '•tnerów .Truszkowskich,

Woleju rosyjskie ia pokojem: Wizyta rosyjskich oficerów

Smlerc na polo chwały: Ś. p. WładysUw Dcojrotiow 
Ti .lszkowski, kapitan \rt le'yi

c. i k. kapitan artyleryi, komendant dywizyi haubic 
górskich, przydzielonej do armii tureckiej, odznaczony 
wysokimi orderami anstry-.ckimi, nadto krzyteni nie- 
miemieckim, półksiężycem tureckim i krzyżem ko­
mandorskim Grobu Spiętego.

Zwłoki swego ukochanego i wielce cenionego 
komendanta, przyjaciela i opiekuna przewieźli ofice­
rowie i żołnierze z grobu na polu bitwy do Jerozo­
limy i tam je w głębokim żalu ze czcią na górze 
Sion na wieczny spoczynek złożyli.

Cześć poległemu w dali od Ojczyzny Polakowi- 
bohaterow:'
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A. K- Green

Mila w Jału luki"
Tłumaczyła: Marys. Segeny.

14
Każdy zapytywał w duchu, co uczyni sąd w sy- 

tuacyi tak niezwykłej i drażliwej. Może rozprawa 
raz jeszcze zawieszoną zostanie, lub też sprawa roz­
strzygnie się zaraz? Ale w takim razie los Cyryla 
Morgan był poważnie zagrożony.

Odpychając jedyną deskę ratunku, której się uchwy­
cił, oskarżony ryzykował wiele. Wszelkie wątpliwo­
ści zalegające umysły sędziów, stać się teraz mogły 
prawdą niezbitą i nieodwołalną. Cyryl Morgan wy- 

azał obecnie błędność argumentu, na którym opie­
rała się obrona. A  oprócz tego jedoego, nie było 
żadnych innych. Jeżeli byl niewinnym, to dlaczego 
chciał się posłużyć takim wykrętem? Sam fakt ten 
czynił go już winnym zbrodni.

Takie były myśli, którym oddawali się obecni, 
podczas kiedy woźni napróżno przywoływali do po­
rządku, a pan Ewans porozumiewał się pocichu z pro­
kuratorem i obrońcą Cyryla Morgan.

Wkrótce prezydent oznajmił odłożenie rozprawy 
do dnia następnego. Beatrycza Darnell, widząc, że 
oskarżonego odprowadzają dwaj dozorcy z powrotem 
do więzienia, zbladła silnie i przerażonym wzrokiem 
spojrzała na pana Ferris. Spotkał ją gorzki zawód. 
Liczyła, że zeznanie jej wpłynie na natychmiastowe 
uwolnienie Cyryla Morgan. Tymczasem sytu&cya dla 
niego pozostała ta samą, a kto wia nawet, czy nie 
niebezpieczniejszą. Wyszła ze sali rozpraw krokiem 
chwiejnym, nie zdając sobie sprawy z tego, co się 
wokoło niej działo.

—  Więc nie pomogło —  szeptała rozpaczl fie, 
idąc bezmyślnie przed siebie. —  3 )gorszyłam tylko 
jego sprawę, zamiast go wyratować! On mi tegi 
nigdy nie przebaczy.

Za i przeciw.
W  kilkanaście minut później pan Ferris, Byrd 

i Hickory zebrali się w gabinecie prokuratora.
—  Musimy powziąć poważne postanowienie —  

oznajmił z punktu pan Fen;3, zwracając się do swoich 
podwładnych. —  Ale musicie mi panowie w tem dopo- 
módz.

—  Służę panu prokuratorowi —  odparł ciekawie, 
Byrd, patrząc w zamyśloną twarz pana Ferris.

—  Czy Dależy dalej prowadzić sprawę przeciw 
siostrzeńcowi pani Clemmens, czy też lepiej odłożyć 
tę rzecz zupełnie Chciałbym posłyszeć zdania panów 
w tym względna.

—  Nie sądzi pan chyba, pru e prokuratorze —  
rzekł żywo Byrd —  aby można przywiązywać zby­
tnią wagę do zeznania miss Darnell. Zresztą oświad­
czenie samego Morgana...

—  Przyznaję wam, że jestem w wielkim kło­
pocie. Wczoraj wieczorem widziałem się z miss Dar­
nell i...

—  Czy przygotowywała pana na dzisiejsze ze­
znanie? —  przerwał Byrd gorączkowo.

—  Przeciwnie. Wyznała mi rzecz bardzo wa­
żną —  odpowiedział prokurator. —  Powiedziała mi, 
że spostrzegła Morgana w dniu zbrodni w chwili, 
kiedy wychodził z ogródka pani Clemmens. Brako­
wało wówczas pięciu minut do godziny dwunastej 
tak przynajmniej utrzymywała. Ale, jak teraz wie­
dzieć, które z tych dwóch oświadczeń jest prawdą? 
Czy to, które mi wyjawiła na osobności wczoraj 
wieczorem, czy tez to dziwne opowiadanie, wyrze­
czone dzisiaj, na sali rozpraw? Przecioż przed mó­
wieniem była związana przysięgą!

—  Niech mi pan pozwoli mówić — zwrócił się 
Byrd do Hickoryogo, który chciał coś odpowiedzieć 
na słowa prokuratora. —  Panie Ferris, wiemy do­
skonale, Hickory i ja, że miss uaraell hfę popełniła 
tej zbrodni. Jest pewna okoliczność, która temu za­
przeczyć musi.

—  Okoliczność? —  zapytał ze zdziwieniem pan 
Ferris —  i ja nie wiem o niej?

—  Zachowaliśmy ją w tajemnicy dotychczas, ale 
teraz jesteśmy zmuszeni ją wyjawić.

—  To ciekawe —  szepnął prokurator. —  Czyżby 
nareszcie możliwem było rozwiązanie tej sprawy?

—  Zdaje się —  odparł Byrd —  bo przedewszyst- 
kiem okoliczność ta wykazuje jasno, że miss Darnell 
nie brała żadnego udziału w zamordowar i pani 
Clemmens i że zeznanie jej dzisiejsze było kłamliwe.

—  To ciekawe, to ciekawe I — powtórzył w za­
myśleniu prokurator. — No, ale, panie Byrd. niecńże 
mi pan wyjaśni tę okoliczność, tak ważną i

Byrd więc w zwięzłych słowach opowiedział 
zajście w szopie węglarzy w dniu, w którym Hickory 
przeistoczył się w postać Cyryla Morgana.

—  To doprawdy stawia sprawę w całkiem innem 
świetle —  wyrzekł pan Ferris, silnie zainteresowany.

Ku wielkiemu zdziwieniu Byrda, Hickory uczynił 
ruch przeczący.

— Nie jestem tego pewny —  odezwał się de­
tektyw. —  Wpadłem na myśl, że miss Dnmell do­
myśliła się mojego podejścia dnia tego, i że skorzy­
stała z tej sposobności, aby nas znowu wyprowadzić 
w pole.

—  Co znowu I —  zawołał Byrd, wzruszając ra­
mionami. — To niemożliwe, panie Hickory. Jeżeli 
pan prokurator pozwoli, przejdziemy po kolei wszyst­
kie wydarzenia, tak jak się przedstawiły od samego 
początku. To dopomoże nam do osądzenia, czy może 
być najmniejsza wątpliwość co do winy Cyryla Mor­
gana.

—  A mnie się znowu zdaje —  odparł żywo 
Hickory —  że po raz pierwszy nie zgodzimy się 
na tym punkcie, panie Brrd. Skoro jednak pan sobie 
tego życzy, to zacznij pan przedstawiać sprawę ze 
swojego punktu widzenia, a potem ja ją wyjaśnię 
ze swojej strony.

—  Doskonała myśl —  przytaknął pan Ferris.
—  Otóż, według mojego przekonania, rzeczy w na­

stępujący sposób musiaiy się przedstawić miss Dar­
nell, no, naturalnie, jeżeli ją dalej uważać będziemy 
za niewinną.

Rozważmy przedewszystkiem pierwsza schadzkę 
na polance, tak, jak była opisaną < zez Sally Per- 
kins i potwierdzoną następnie na sali rozpraw wobec 
sądu. Wylani? się z niej rys najwyższej wagi dla 
miss Darnell. Cała przyszłość Morgana, nadzieja zdo­
bycia majątku i stanowiska, możliwość małżeństwa, 
wszystko to zostało siluie zachwiane odmową pani 
Clemnnns wypłacenia sumy, potrzebnej oskarżonemu 
do wyzyskania swojego wynalazku. Cóż więc natu­
ralniejszego, że od tej chwili występuje u miss Dar­
nell gorące pragnienie pośredniczenia wobec ciotki 
narzeczonego, któremu, przy pożegnaniu, wypowiada 
to nieszczęśliwe zdanie: „Niech pan zaczeka jeszcze 
do jutra 1“

Nazajutrz zaś widzi niespodzianie, jak Morgan 
przekrada się szytko przez ogród pani Clemmens. 
Na razie nie przywiązuje znaczenia do tego faktu, 
ale, po przybyciu do miasta, dowiaduje się o brutal­
nym napadzie, dokonanym na panią Clemmens.

Mówią jej, coprawda. że zbrodni zapewne do­
puścił się włóczęga, ktorego widziano krążącego 
w okolicy Białego Domku, ale już wątpliwość i nie­
pokój ogarnęły jej umysł. Słyszałem sam, znajdując 
się blisko niej w chwili, kiedy dowiedziała się o zbro­
dni, jak wymówiła szeptem: „To okropne 1 Z tego 
nic dobrego wyniknąć nie może!u

Jednakże miss Darnell pragnie wierzyć w nie­
winność człowieka kochanego. 1 iłega, aby się do­
wiedzieć, w jakich okolicznościach pani Clemmens 
śmierć znalazła. Wtedy to spostrzega na dywanie 
pierścionek z brylantem, który na dzień przedtem 
wsunęła do kieszeni Morgana. Natychmiast prawda 
objawia się jej w całej pelml Juf teraz nie podej­
rzy wa, ale wio, ze Morgan dopuścił się zbrodi , aby 
uzyskać potrzebne mu pieniądze. Instynktownym ru 
chem opiera negę na pierścieniu, w nadziei, że zdoła 
go ukryć i nie dopuści, aby ktokolwiek mógł go 
dostrzedz. Aby zaś odwrócić podejrzenie od sio­
strzeńca pani Clemmens, oznajmia następnie, kiedy, 
pomimo jej woli, odkryłem jej zamiar, że pierścioń 
ten do niej należy. Zrozumiałe również jest jej wzru­
szenie i niepokój, kiedy ońara, konając, wymawia 
owe dwa słowa „rękau, „pierścień14. Słowa, przez 
które raz jeszcze odkrywa, że mordercą pani Clem­
mens jest Cyryl Morgan.

Zrozumieć 1*ównież można łatwo gwałtowne jej 
odejście, po usłyszeniu tych słów konającej, prze­
klinającej swojego zabójcę, bo zabójcą jest człowiek, 
którego żoną wkrótce zostać mi°ła. Prze’ ąwszy się 
cała tem rosnccem z każdą sekundą podejrzeniem, 
miss Darnell, pchnięta niepowstrzymaną siłą, zaczęła 
badać i kontrolować, chcąc się jeszcze lepiej upewnić.

Zaraz nazajutrz wyjeżdża do Buffalo, aby zoba­
czyć się z Morganem i wymodz na nim przyznanie 
się do zbrodni. W  poczekalni kolejowej w Syrakuzie 
spotyka sie z nim niespodziewanie i nie może się 
oprzeć wrażeniu, jakie jego widok na niej wywiera. 
Twarz jej wyraża osłupienie i odrazę... „Pan chciał 
się ze mną widzieć ? —  zapytuje cofając sie instynkto­
wnie, jak przed widmem. —  On zaś, widząc się 
zgubionym w oczach kobiety, którą kocha, powtarza 
machinalnie to samo zapytanie i, nie wyrzekłszy nic 
więc< , ucieka, nie mogąc znieść jej spojrzenia,

—  Miss Darnell powraca do Sydney, więcoj niż 
kiedykolwiek przekonana o winie Cyryla Morgana. 
Nie może nie wiedzieć, że, jeżeli młody człowiek do­

puścił się tej ohydnej zbrodni, to głównie powodo­
wany miłością, jaką czuł dla niej. Chciał za wszelką 
cenę przyspieszyć ich związek i w zapamiętaniu swo­
jem doszedł do tak krańcowej ostateczności. I zdaje 
się, miss Darnell wobec tego, że i ona ponosi kon- 
sekwencyę tej zbrodni, musi dzielić się ciężarem 
jego winy, tembardziej, że na dzień przedtem, za­
miast uspokajać wzburzenie narzeczonego, wyjawiła 
w ostrych słowach żal do jego ciotki, za jej bez­
względny upór i brak współczucia dla ich wspólnej 
sprawy. Może nawet bezwiednie słowami swojemi 
rzuciła w umysł jego zasiew myśli, które przeisto­
czyły się następnie w czyn zbrodniczy

Te względy tłumaczą, ulaczego, pomimo wszystko, 
młoda dziewczyna zachowała miłość swc;ą dla by­
łego narzeczonego. Zdaje sobie jasno sprawę, że Cy­
ryl Morgan odtąd nie może istnieć dla niej, ale 
jednakże pragnie go widzieć wolnym i zabezpieczo 
nym przed pościgiem władz. Jest przekonaną, że, 
ażeby dojść do tego celu, wystarczy zapewnić, że 
pierścień, znaleziony na miejscu zbrodni, do niej na 
leży zataić to, co widziała dnia tego z wieżyczki 
laboratoryum profesora Darlinga.

W  tych okolicznościach dowiaduje się, że prze< 
zbieg dziwnych i nieprawdopodobnych okoliczności 
inny człowiek, niewinny, jest oskarżony o dokonanie 
zbrodni. Następuje aresztowanie Gordona Hildretha 
i osadzenie go w więzieniu.

W  pierwszych dniach miss Darnell żywi nadzieję, 
że nowooskarżony potraS ndowodnić swoją niewin­
ność, ale czas upływa, nie przynosząc żadnej zmiany 
w tym kierunku. Miss Darnell wie już teraz, że, po­
mimo widzenia się z Cyrylem Morgan w szopie 
węglarzy, tenże nie mógł się jeszcze zdecydować do 
przyznania się do zbrodni. Bo przecież nie mogła 
przypuszczać wówczas, że pod osobą młodego inży­
niera krył się nasz pomocnik, pan Hickory. W  tym 
samym czasie niepokói jej zwiększony zostaje wia­
domością, że Gordon Hildreth usiłował w więzieniu 
popełnić samobójstwo. Już teraz wahać się dalej nie 
może. Rozumie, że nie wolno jej dopuścić, aby kto 
inny padł ofiarą tak fatalnej pomyłki. Po namyśle 
wysyła list anonimowy, w tym celu, aby zwrócić 
uwagę władz na siostrzeńca pani Clemmens. Trzeba 
jednak zauważyć, że miss Darnell decyduje się na 
ten krok w nadziei, że Cyryl Morgan uwolniony 
zostanie z braku dowodów, bo sama postanawia dalej 
trzymać w tajemnicy ucieczkę jego z Białego Domku 
w dniu napadu na panią Clemmens. Dalej jeszcze 
łudzi się nadzieją, że w ostatniej chwili, w razie gro­
żącego niebezpieczeństwa Cyrylowi Morgan, zdoła 
go jeszcze uratować, choćby takiem kłamstwem, ja­
kiego świadkami byliśmy dzisiaj na sali rozpraw. 
Rozumowanie jej wydaje się w pierwszej chwili lo­
giczne.

Pan Ormond przygotowuje system obrony, prawdo­
podobny dla innych, dla miss Darnell jednak ten 
system jest bez znaczenia.

Ona i Morgan jedni tylko wiedzą, że jest w niem 
punkt słaby, który łatwo obalić można. W  ciągn 
rozprawy sprawa oskarżonego zdaje się być na 
dobrej drodze, niektórzy nawet wierzą w jego uwol­
nienie, kiedy rozmowa pana, panie prokuratorze, 
z miss Darnell w przeddzień powtórnego przesłucha­
nia zmusza ją do wypowiedze a ukrywanej dotąd 
tajemnicy. Rozumie z zachowania się pana, że jej 
oświadczenie wymówione wobec sędziów przysięgłych 
musi z konieczności wywołać ostateczną ks tastrofę -  
to jest zasądzenie Morgana. I wtedy w duszy toczy 
się walka straszna pomiędzy obowiązkiem, a miłością, 
której wyrzec się nie jest w stanie. W walce tej 
wy ~.str alternatywa poświęcenia się, inaczej czuje, 
zó Moigan nieodwołalnie zginąć musi.

W ybór jej prędfeo jest postanowiony. Ten sam 
szlachetny rys charakteru, który zmusił ją do wy­
dania młodego człowieka, popycha ją z mocą bez 
więdną do oskarżenia się o zabicie pani Ciemmens, 
aby ratować życie tego, którego zdradzić musiała.

Jednej rzeczy tylko miss Darnell nie przewidziała 
w swem gorączkowem podnieceniu. Nie przewidziała, 
że Cyryl Morgan nie przyjmie jej cfiiry i że będzie 
chciał wyjaśnić tajemnicę, której zachowanie jedynie 
uratować ge mogło.

Oto, panie prokuratorze, jak z mojego punktu 
widzenia za-atru się na tę sprawę. Zdaje mi się, 
że od początku do końca rozumowanie moje jest lo­
giczne. Zobaczymy teraz, co na nie odpowie Hickory.

Pan Ferris słnehał z początku słów Byrda z twa­
rzą zamyśloną i zasmuconą. Powoli jednakże, w miarę 
rozwijanego poglądu, rysy jego się wypogodziły. 
Kiedy skończył, prokurator z uśmiechem zwrócił sj% 
do Hrckory’ego.

—  Proszę pana, mech mi pan teraz wypowie 
swoje zdanie.

—  Panie prokuratorze —  zaczął nickory —  by­
łoby rzeczy wiście bardzo trudnem, w stanie aktua.1-
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nyin wiadomości i argumentów, zebranych przez mo­
jego kolegę i przyjacitla, pana Byrda, odeprzeć je 
zgoła i uie widzieć w nich słuszności. Aby to uczy­
nić z pewnem zwycięstwem, trzebaby znać powód, 
dla którego pan Morgan tak spiesznie ''puścd dom 
swojej ciotki w dniu 28 listopada, o godzinie dwu­
nastej w południe.

Na pierwszy rzut oka fikt ten zapewne jest 
bardzo dla oskarżonego obciążający. M >żnwem gest 
jednak, *e zachodzi tu jakiś rnylry zbieg okoliczno­
ści. Co do mnie, w erzę tak sunie obecnie w nie­
winność paua Morgan, jak niedawno jeszcze byłem 
przekonany o |ego winio.

— Jakże nam pan wytłumaczy tą nagłą zmianę 
zdania, nanie Hickory? — zapytał pan Ferris.

—  Nastąpiła ona wówczas, kiedy pan Morgan 
odparł system wybrany przez pana Ormond do obrony. 
Od tej chwili zmieniłem swój oogh.d na stan rze­
czy i zacząłem uważać pana Morgan za człowieka 
całkiem niewinnego i bez zastrzeżeń żadnych obja 
wiam tę zmianę przekonania panu prokuratorowi.

—  Czy w tym wypadku poscąpiiby w wiadomy 
nam sposób? — zapytał pan Ferris — Czy byłby 
się poświęcił dla m-ss Darnell?

—  Nie mówię tego, panie prokuratorze. Myślał, 
że może sam fakt jego niewinności potrafiłby zrzucić 
z niego ciężar podejrzenia, jakiem był obarczony.

— Sądzi pan więc, że miss Darnell powiedziała 
prawdę, mówiąc, że ona to zamordowała panią Clem­
mens? — zapytał Byrd, patrząc ironicznie na Hicko­
ry ego.

— Nie chodzi teraz o to, co ja myślę, panie 
Byrd. Chcę tylko udowodnić obecaie, że Morgan 
d ha lał ood wpływem tego przekonania.

—  Zdaje mi się, panie H-ckory, że się pan myli.
—  Nie, i zeraz pana o tem przekonam. Jeżeli 

jest możiiwem wykazać przez czyn jakikolwiek oskar­
żonego, że w pewuej chwili Cyryl Morgan mógł 
uwierzyć w winę miss Dirnell, to tem samem on 
przestaje być winnym. Jest to chyba rzecz jasna 
i logiczna!

—  Zapewne! —  przyznał pan Ferris — Ale, 
aby się o tem przekonać, trzebaby umieć czytać 
w myślach togo młodego człowieka,

—  Przypuszczam, panie prokuratorze, że wy­
starczy rozważyć jego zachowanie się. Czy pozwoli 
pan, abym przedstawił je w swój sposób?

Pan Ferris skłonił głową na znak przyzwolenia, 
podczas kiedy Byrd uśmiechnął się sceptycznie.

— Zacznę tak, jak pan, panio Byrd, od 
schadzki na polance. Jedne rzecz w czasie tego 
spotkania najwięcej zafasowała pana Morgana. Były 
nią słowa wyrzeczone przez jego towarzyszkę: „Zda­
rza się często, że jedne i takie same sytuacyę zmie­
niają się zupełnie z dnia na dzieńu. Naturalnym od­
ruchem słowa te przypominają mu się natychmiast, 
kiedy w Buffalo dochodzi go wiadomość o zamor­
dowaniu ciotki.

—  Ależ to istne dz: ciństwo, Hickory! —  za­
wołał zniecierpliwiony Byrd —  A cóż znaczyć ma 
pierścień, zgubiony przez niego w pokoju jadalnym 
Białego Domku? Czy pan całkiem o nim zapomniał, 
czy tez uważa pan tę rzecz za drugorzędną?

—  Nie zapominam wcale o tym fam ę — odparł 
spokojnie Hickory —  Przeciwnie, nawet jest to ar­
gument, przychylny moim wywodom. Ponieważ Mor­
gan nie zt.u ważył, że pierścień ten został mu odda­
nym pi zez miss Darnell —  sądzi naturalnie, żo to 
ona go zgubiła na miejscu zbrodni. W  każdym razie 
nie wiedzie! o tym szczególe w momencie, o który 
nam chodzi. Dopiero na rozprawie dowiedział się
0 nim. A teraz dahj. Juki jest pierwszy ruch oskar­
żonego, kiedy powraca do swojego mieszkania, po 
dowiedzeniu s ę  o zamordowania pani Clemmens? 
Bierze fotografię ukochanej kobiety i przekreśla ją 
na krzyż gwałtownym pociągnięciom pióra. Następnie 
zwkzuje wszystkie listy, otrzymane od niej i sta­
rannie dotąd zachowane, czarną wstążką, jako oznakę 
żałoby i zakończenia ich miłości. Napróżno powtarza 
solla, że młoda dziewczyna popełniła tę zbrodnię dla 
niego, aby mu uczynić najwyższą przysługę, na jaką 
się zdobyć mogła —  od tej chwili przecież przestaje 
ona istnieć dla niego.

Spotkanie w poczekalni na dworca w Syrakuzie, 
pomimo ,iż pan Byrd przywiązuje do niego wielkie 
znaczenie, dla mnie nie przedstawia nic ciekawego. 
Morgan, zarówno jtk i miss Darnell, chcieli się osta­
tecznie przekonać, co o sobie wzajemnie myśleć mają
1 nie błądzić tylko w domysłach i'przypuszczeniach. 
Tak fiamo, jak i miss Damell — Cyryl Morgan 
zostaje zaskoczony jej nagłym widokiem i coia się, 
jakby przed widmem. Zipytnje ją, czy po to przy­
była z S/dney, aby się z nim widzieć, a pomiesza­
li i miss Darnell potęguje tylko jego przypuszczenie. 
Jako dowód, iż tak być mogło istotnie, przedstawię 
tylko jego zachowanie się w dniach następnych.

Nie pokazuj o się w Sydney, nawet na pogrzebie 
pani Clemmens, bo lęka się, że będzie zmuszony 
spotkać się z nią, a chce o niej /aż na zawsze za­
pomnieć. Dowiaduje sie ze swojej strony o areszto­
waniu Gordona Hildretha i o jego samobójczym za­
miarze. Milczy jednak dalej i unika f  izi, nie chcąc 
skompromitować miss Darnell. Eieay go pan wzywa, 
panie prokuratorze, jest przekonanym oczywiście, 
że tylko w roli świadka. Mógł pan sam skoustrto 
wać zdziwienie iego, kiedy zrozumiał, że jest przed­
miotem pana podejrzeń. Wkcńcu zostaie areszto­
wanym. Jest zmuszony stanąć przed sądem. Adwo­
kat j^go przygotowuje obronę bardzo zręczną i pewną, 
dzięki której ma nadzieję, iż uwolnionym zostanie. 
Wtedy zgadza się z svtuacyą i w milczeniu ocze­
kuje końca rozprawy. Ale właśnie w chwili, kiedy 
wszystko zdaje ę być na jak najlepszej drodze, zja­
wia się miss Dirnell i publicznie prz¥znaje się do 
popełnienia zbrodai. Pan O.-mond protestuje ener 
gicznie, chcąc osłabić wrażenie słów młodei dziew 
czyny i uznać je za wątpliwe. Wówczas to Morgan 
me waha się już i wyznaje swoją obecność w duiu 
zbrodni w domku pani Clemm-us, sądząc, że tym 
argumentem odciągnie uwagę sądu i uratuje, o ile 
to jeszcze możliwe, tę, która dobrowolnie poddaje 
się surowości sądu, nie chcąc, aby człowiek, kochany 
rzez nią, znalazł się w niebezpieczuem położenia. 

Zdaje mu się, panie prokuratorze, że mamy tu 
dostateczne zebranie faktów do ustalenia bez zastrze­
żeń, iż Morgan wierzy w winę miss Darnell, a tem 
samein do wycofania mojego klienta ze sprawy. 
Chciałbym bardzo w tym względzie usłyszeć zdanie 
pana!

—  To rzeczywiście bardzo możliwe — odparł 
po namyśle pan Ferris —  Panie Byrd, czy ma pan 
co do zarzucenia poglądowi pana Hickory'ego?

— Powiem tylko tyle — odpowiedział z lekkiem 
zniecierpliwieniem Byrd —  że można go zarówno 
zastosować do miss Darnell, jak i do paua Morgan.

—  A konkluzya byłaby taką —  zawołał żywo 
pan Farris — że oboje nie są winni zamordowania 
pani Ciemmens. Więc takie j.st wasze obopólne 
zdanie, moi panowie?

—  Takie jest moje —  odparł Hickory bez wa­
hania, patrząc pytrjąco na kolegę.

—  Podzielam je także w pewnym stopniu — 
odezwał się Byrd. — Być może, że pan Morgan 
nie ma sobiu nic dc zarzucenia, powiem nawet, że 
jestem bliski tego wierzenia, po wysłuchaniu silnych 
argumentów paua, panie Hickory. W  zamian jednak 
wydaje mi się rzeczą bardzo ciężką rzucić z powro­
tem wszystkie podejrzenia na Gordona H idretha. 
Bo, czyż jest jakie inne wyjście z tego labiryntu? 
Jest troje oskarżonych, z których dwoje mew.nnych, 
a więć pozostaje ten trzeci. Do dyabla! Jestem je 
dnrk zmuszony przyznać, że się grubo pomyliłem!

—  Jednem słowem, moi panowie —  wyrzekł 
poważnie prokurator, spoglądając kolejno po swoich 
podwładnych —  zdania wasze są zgodne na tym 
punkcie.

—  Tak —  wymówili obydwaj równocześnie.
—  A więc trz-ba będzie przerwać dochodzenia 

przeciw Morganowi. To jednak ciekawe — dodał po 
chwili namysłu prokurator — że nie słyszeliśmy iuż 
nic więcej o tym zagadkowym garbusie? Znikł tak 
szybko, jak się pojawił, uie pozostawiając śladu za 
sobą. Czy nie pomyślał pan o nim kiedy, panie Byrd?

zdziwiony temi niespodziewanemi słowami, Byrd 
podniósł na pana Ferris pytający wzmk. W  wzroku 
tym prokurator wyczytał lekkie pomieszanie.

—  Garbus nie znalazł się —  odparł Byrd nie­
chętnie — głównie dla tej przyizyny, że nie czyni 
łem usilnych starań o odszukanie go.

— Co pan chce przez to powiedzieć? —  zapytał 
żywo prokurator. —  Słowa pana są dla mnie nie­
jasne.

—  Pomyśli pan zapewne, panie prokuratorze, że 
powinienem był wyjaśnić panu ten punkt jeszcze 
w samych początkach naszych poszukiwań za mor­
dercą pani Clemmens. Faktem jest, że w zawodzie 
naszym zwyczaj mówienia jak najmniej staje się 
drugą naturą, której ulega się niekiedy, kiedy wła­
ściwiej byłoby przerwać ten system mówienia. Jeżeli 
więc nie zadałem sobie trudu w poszukiwaniach tego 
tajemniczego garbusa, jak go pan prokuratcc nazywa, 
i nie wspominałem o nim więcej, to dla tej przy 
czyny, że poznałem w nim osooistość, na której 
wymówkę nie chciałbym się nigdy narazić.

— Co to ma znaczyć, panie Byrd? —  zapytał 
z żywem zaciekawieniem prokurator. —  Cóż to za 
osobistość, na której panu tak wiele zależeć może?

— To byl mój mistrz w zawodre policyjnym, 
pan Gryce I

— Co? Ten garbus, to pan Gryce? -  zawołał 
z oburzeniem pau Ferris. —  I pau mu pozwolił

odejść, wiedząc, kim jeit, nie uprzedziwszy mnie 
o jig o  obecności i to w takiej chwili jessczt?

Nie moża* było wówczas ,e3zcze przypuszczać, 
że sprawa ta lęlzie tak zawmlaią i trudną ao roz 
w.ązauiii punie p okur itorze. Zresztą, właśnie w t m 
czane p<n Gry e nie był wolnym. Dzis aj rzecz się 
całkiem inaczej przedstawia. Jeżeli pai ma zanmr 
zasięgnąć rady u n’.pgo, to n.e trzeba się wabce 
długo. Mus Łay pr yen ić, Hickury i ja że pomtli- 
l ś . iy  się i stnmy ternz na tem sumem na czpm 
staliSJiy w dniu zamordowania pau. Clemmens. To 
jest, me wiemy, k o ,3st mordercą, a sądzę, że w tym 
wyptdku zdanie pani Gryce nie jest do odrzuetna

Pan Ferris porozumiał się wzrokiem z Eickorym.
— Niech pan zawezwio pana Giyce, pan;e pro­

kuratorze —  odezwał się, jakby z żalem detektyw. —  
On z pewnością będzie zręczniejszy od nas.

—  Zobaczymy —  odparł pan Ferris —  Na razie 
mamy coś piiui jszego do załatwienia. Musimy cifaąć 
niesprawiedliwość, która takie niszczące wrażenie 
uczymła na miss Darnell. Chcę jej bezzwłocznie od­
kryć podstęp, skierowany prztciw niej na owij 
schadzce w szopie węglarzy. Pr >szę więc pana, oa- 
n.e Byrd, o przyprowadzenie mi jej tutaj natych­
miast. Nie trzeba, aby te młoda dziewczyna pozo­
stawała dłużej pod wrażm iem, że Morgan jest win­
nym. Przechrpiala już dosyć w tych ćmach ostatnich.

Byrd z ochotą pospieszył wypełnić ten rozkaz, 
pcdcziiS kiedy Hickory, zawstydzony i zgnębiony, 
napróżno sterał się nadrabiać miną, pomimo wyrzutu 
jawnego, jaki wyczytał dla siebie w ostatnich sło­
wach swojego przełożonego.

Wyjaśnienie.
Po upływie ze ledwie dziesięciu minut Byrd po­

wracał w towarzystwie Beatryczy Darnell. Aby ujść,
0 ile możuości, spojrzeniom ciekawej publiczności, 
młoda dziewczyna wolała zaczekać w sali, przezna­
czonej dla świadków. Na pierwszy rzut oka poznać 
w niej byio mon ia silne wyczerpanie fizyczne, ale 
wzrok jej zachował zwykły wyraz postanowienie
1 energii.

Zuhowan jej jeunak pokorne i nieśmiałe wska­
zywało, że aż do końcu c^ce odegrać n»rzuconą sobie 
dobrowolnie rolę. Każdy człowiek, widzący ją, nio 
mógł się oprzeć uczuc u podziwu i szacunku, za to 
jej wi<-lke zaparcie się i przywiązanie. To też pan 
Ferris, widząc ,ą wchodzącą, pospieszył żywo ku niej, 
wycągaiąc rękę do gorącego uścisku. Zdziwiona tem 
meoczekiwanem przyję .iem, miss Darnell podniosła 
na niego wzrok niespokojny.

— Zapewne mnie pan wezwał, aby raz leszcze 
usłyszeć odemnie potwierdzenie mojego neznania wy­
rzeczonego w sądzie — zapytała miss Darnell drżą­
cym głosem.

— Nie, miss Dirnell. Wiem już, niestety, z do- 
świndcztma, jak łatwo u m ie  pani zaprzeczać wła­
snym słowom i to w bardzo ważnych wypadkach, 
więc teraz wybaczy pani moją szczerość, wymagać 
będę coś więcej, niz słów, aby się przekonać o pra­
wdzie pani zapewnień Jeżeli zawezwałem panią tntaj, 
to dlatego, aby z kole, zrobić pani pewne wyznanie.

—  W yznane? — podięła miss Darnell, ze zdzi­
wieniem patrząc na prokuratora.

—  Wyznanie to nie tyczy się mojej osoby —  
pospieszył z odpowiedzią pan Ferris —  pochodzi 
ono od tych panów, których przesadzona gorliwość 
uczyniła winnymi wobec pani i za których pomyłkę 
chcę panią przeprosić.

—  Nie rozumiem pana — wymów ,ła słabym 
głosem młoda dziewczyna, spogląda ąc ze zdziwieniem 
na detektywów.

—  N.ech pani wierzy, miss Darnell -  - ciągnął 
dalej pau Ferris — że gdyby ta okoliczność była 
mi znana wcześniej, nie pozostawiłbym p«ni ani 
chwili w takiej nieświadomości prawdy. Pani dzi­
siejszego duia dopuściła się c ię t e g o  krzywoprzy­
sięstwa, miss Darnell, względem własnej osoby, 
a nie potrzebowałaby pani obarczać się niem, gdy­
byś sobie mogła zdać sprawę z jego bezcelowości.

— Ależ, panie prokuratorze! — przerwała młoda 
dziewczyna.

—  Nie, nie! Niech pani pozwoli mi dokończyć. 
Zrozumie pani wkrótce, że mamy prawe wierzyć 
nie tylko w zupełną niewinność pani w sprawie za­
mordowania pani Clemmens, ale, że pani chciała 
jeszcze popełń ąć winnego do przyznania się do po­
pełnienia zbrodni i wydania się dobrowolnie w ręce 
władz. Pan Hickory, tu obecny, był świadkiem wy­
siłków p»ni.

Nagła bladość pokryła twarz dziewczyny i cień 
przestrachu przemknął w jej oczach.

iCiąg dii izy obstąpił
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Manifestacye pokojowe 1. maja.
r> **? Picrwśzy od cybuch u wojny odbyły się 

manifl * ry‘ obchody 1. maja, które s*ały się
tz ^ asy robotniczej za pokojem, za zakoó-
w w, f r̂asznej -ainy. W Krakowie wzięło udział 
"  tym obchodzie kilka tv- 

Ze sier robotm-
okni Pj w cał3ID mieście,J  ?^dzmy drugiej po po-
w l  ULu.Z0Sta}3 zamknięte
nie • sklePy> cnkier- 
cve • ,awiarnie> restatra- 

1 'P -' co zwiększyło 
L  ?zr dość niezwykły na- 
7«.» T  WvS^dzie miasta.
.„i z^dy fabryk zwolniły 

: ’ Personal, jak 
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szystkie drukarnie,
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si« ^ sali
cV r L w  •W6g0 Przy Oli- 
luón J gromadzenie 
» CZebie’ Q wypełnili 
fest?)! f zestnicy m'ąni-pCyi ibojga płci.
DiszylsŁf ' ”rg- sil. Poseł
Wvch 1 ’•! ly  w  !askra‘ 
przedcfi ?Jlnych bardach 
njń  ̂ grozę zniszcze­ją  wojenrego w polsc6) 0.
r d‘ niePrzedawnioae 
w reS ? n8T0du Po^kiego, 
rew) f e . omdwił skutki
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Banknoty Rrdlóltwi Polskiego Marka polaka.

skioj w tej wojnie, skazanej często na nędzę i po 
niewieikę. Polska kobieta mężnie wojnę przetrwała 
i matowała od zagłady młode pokolenie. Zasługi jej 
równają się bohaterstwu na froncie.

Wkońcu poseł Daszyński postawił do uchwalenia 
rezolucyę następującą:

zmorv o*a lU jzko’ś ć od
wszystki’> nU'- Pokói winien przynieść wolność
p°lakom . ,c!erP^cym narodom, a przedewszystkiem 
bytu ns ót 'lŁ,y Prawo do swobody, do niezależnego 
gami krw eg0 okuPdi straszliwemi ofiarami stru- 
za swoia1’ -^ 6 *aneJna wszystkich frontach świata 
ustęp swa* • * sprawę. Poseł Daszyński osobny

¥°|ej mowy poświęcił także roli kobiety poi

Manlfeg:aoye pokojowa w dnia 1. maja : Zgromadzenie pod pomnikiem Mickiewicza

„Zgromadzeni w dniu 1. maja b. r. mężczyźni 
i kobieiy, obywatele miasta Krakowa, uważają dzień 
święta robotniczego jako demonstracyę za między- 
narodowem zbrataniem wszystkich narodów świata 
i za pokojem św litowym.

Warunkiem zbratania i trwałą podstawą pokoju 
może być tylko wolność narodów, oparta ua rządach

powszechności społecznej. — Jako synowie i córki 
uciemiężonego i ozdartego narodu, domagamy 
się dh Polski wolnego i niepodległego bytu pań­
stwowego. — Rezultatem wojny światowej na zie­
miach polskich może być tylko niepodległa, de­
mokratycznie rządzona Polska!

_______. Przejęci nadzieją, że
bl sk pokój światowy urze­
czywistni i spełni to nasze 
prawo narodowe, wspomi­
namy z czcią i wdzięczno­
ścią w dniu międzynarodo­
wej uroczystości czyn 
wyzwoleńczy rewolncyoni- 
atów w Rosyi, którzy oba­
lili carat, tego najwięk­
szego wroga ludzkości, Ro­
syi i Polski!

Niech żyje pokój świa­
towy! Niech żyje między­
narodowe braterstwo lu­
dów! Niech żyje niepodległa 
Polska !ur

Imieniem kobiet prze­
mówiła następnie pani Zofia 
Moraczewska. podnosząc, 
iż w wolnej Polsce także 
i kobiety znaleźć pow.nuy 
wszystkie prawa obywa­
telskie.

Po uchwaleniu rezolu- 
cyi, zebrani ze śpiewami 
uaali sie w pochodzie w 
czwórkach uiną Rijską 
i Szewską na Rynek pod 
pomnik Mickiewicza. Czoło 
pochodu stanowiły kobiety 
i dzieci. Do zebranych 
tłumów przed pomnikiem 
Mickiewicza przemówili 

na Rynku w Krakowie posłowie dr Marek i Da­
szyński, oraz reprezentant 
młodzieży akademickiej, 

p. Tomowicz, wreszcie panna Dłuska. Poseł Daszyń­
ski wezwał wkońcu zebranych, aby w spokoju i po­
rządku ndali się do domów, co też wszyscy uczynili. 
Manilestacya odbyła się w największym spokoju i po­
rządku.

Pochód w alicy asewskiej w Krakowie
"  inlf oiaoye pokojowe w dnia 1. x-jn .

Robotnice krakowskiej fabryki cyj'- ' w pochodzie na Rynku.
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Poprzednia kronika pozbawioną została swej naj­

piękniejszej naturalnej ozdoby, tak popularnego dziś... 
ogonka. Nie moja jednak w tem wina. Z kałamarza 
w całości dostała się na papier, stąd pod maszynę drukar­
ską, gdzie ją walce niemiłosiernie wygniotły, i znów 
na papier i gdzieś, właśnie w czasie tej peregrynacyi, 
wydarzyło się jej to nieszczęście. Ubolewam nad tem 
wraz z P. T. Czytelnikami, ale poradzić nic nie mogę.

Wierny swej dewizie, iż polityce raczej dać spokój, 
zresztą ona nie zając, nie ucieknie, tak, jak Nou'e/ 
Reformie opozycya z artykułu wstępnego ? poprzedniej 
niedzieli, i dziś, w dalszym ciągu zajmę się różnymi 
drobiazgami, dokuczającymi nam na każdym kroku 
jeśli ją zaś poruszę, to tylko mimochodem.

W pierwszym więc rzędzie pragnąłbym porządnie 
nawymyślać poczcie pantoflowej, która roznosi po świe 
cie najrozmaitsze, a najnieprawdopodobniejsze Mieści. 
Dotąd zajmowały się ekspedycyą depesz „na własnym 
drucie1' przeważnie niewiasty, odkąd przecież, z po­
wodu braku kawy i innych do niej dodatków, popołu 
dniowe zebrania towarzyskie należą do rzadkości, kol­
portażem różnych bajek zajmuje się i prasa.

Tak się rzecz miała z ową rekwizycyą środków 
spożywczych, a jeden z mych politycznych przyjaciół
0 mały figiel nie przypłacił życiem tej, dzięki Bogn, 
fałszywej pogłoski. Jest on starym kawalerem, lubi 
dobrze zjeść i wypić, nic też dziwnego, że swą szpi- 
żarenkę zaopatrzył wcale dostatnio w różne stałe
1 płynne smakołyki. Gdy przeczytał odnośny artykuł 
w pismach codziennych, przeląkł się okropnie i póty 
nie spoczął, dopóki nie zjadł i uie wypił wszystkiego. 
Przy tej sposobności nabawił się takiej niedyspozycyi 
żołądkowej, iż myślał już całkiem seryo o poroznmie- 
niu ślę telefonem z zakładem pana Wolnego jeszcze 
za życia...

Wychodził z zasady „Mają mi zabrać, wolę sam 
zjeść!“ ...

Gdy jednak na drugi dzień wyczytał w Krakauer 
Zeitung urzędowe zaprzeczenie tej pogłoski, westchnął 
tylko z boleścią, bo żal wszelaki był jnż poniewczasie... 
Co się zaś dostało do żołądka, już stamtąd nie wróci, 
w każdym razie nie w takim stanie, by mogło nadal 
być zaliczausm do rzędu środków aprowizacyjuych, 
przeznaczonych na czarną godzinę. Jest wobec tego 
uiepocieszony i ma zamiar poszukiwać swej szkody na 
tych, którzy byli jej moralnymi sprawcami, to jest za­
wezwać .redakeye krakowskich pism do zwrócenia zje­
dzonych zapasów i kosztów leczenia, A zwłaszcza te 
ostatnie będą wcale pokaźne, gdyż n. p. rycynowy olej 
poszedł ogromnie w góię na giełdzie aptekarskiej, 
a nawet podobno go już zupełny brak. Trudno nawet
0 jnż raz używany!

Jak więc z tego widać, nie mieć zapasów jest źle, 
a mieć. je i być do tego stiachajłą, jeszcze gorzej, 
czyli, że prawdą, jest, iż „błogosławieni ubodzy, albo­
wiem nie nabawią się niestrawności' “ ...

Dawniej za czasów naszych prababek i jeszcze da­
lej wstecz, istniało podobno prawo, skazujące bajczarke 
na przybicie gwoździem za język do drzwi tego domu, 
w którym mieszkał na czci przez nią poszkodowany 
lub poszkodowana. I dziś parugraf ten mógłby znaleźć 
może nawet jeszcze szersze, niż wówczas, zastosowanie.

Skoro mowa o aprowizacyi, to pozwolę sobie nad­
mienić, iż (powtarzam to na odpowiedzialność krakow­
skich dzienników Lyj; odbywają się jnż próby z nowym 
surogatem, mającym być użytym do wypieku chleba, 
ale nie wiemy jeszcze, co on zacz. Powiedziano tylko 
tyle, iz odnośna bomisya stara się wyszukać taki, 
który zawiera jak najmniej żywicy. Przyszły mi na 
myśl zaraz szyszki sosnowe, poleciłem też mojej We- 
ronisi, by rozpoczęła próby w tym kierunku, a może, 
jeśli się powiodą, będziemy mogli postarać się o pa 
tent na ten wynalazek, podobnie jak ów pan na chleb 
z grzybów.

Do tego .-,amego działu zaliczyć mnszę list, jaki 
otrzymałem w dniu dzisiejszym z Mar.yańskich Gór ocl 
wygnanki, Halszki F.

Pan: owa pisze •
„Czytam często (dlaczego nie zawsze'...) kronikę 

Pańską i zauważyłam, że pan zajmnje się artykułami 
spożywczymi. Mnie to także dość;, zajmuje i często 
smutnie nad tem rozmyślam. Ale wpadłam na pomysł, 
mianowicie, czyby nie dału się zużytkować łnpę kar­
toflaną, bo, jeżeli mogą ludzie zjadać... rozmaitości, to 
przecież można i to zjeść. Więc myje się ją, snszj
1 miele na maszynce do siekania mięsa. Z tego jest 
wspaniała mąka, trochę ciemna, ale dość smaczna, 
można z łjfój robić kluski, a nawet pierogi. Tntaj coraz 
więcej już wyrabiają tą mąkę, ale w Krakowie może 
o tom nie słyszeli, Proszę więc o łaskawe polecenie

tej fabrykacyi znajomym, naturalnie, leśli to jest ży 
czeniem Pana Kronikarza".

Czyniąc zadość życzeniom paui Halszki, treść listu 
podaję niniejszem do publicznej wiadomości, ale odpo­
wiedzialności nie przyjmuję, jeśli owa mąka byłaby 
niesmaczna, lub gdyby uie udały się z niej klnski lnb 
pierogi. Przy tej sposobności zwrócono moją uwagę, 
iż, aby mieć łupy ziemniaczane, trzeba przedtem mieć 
ziemniaki, a tego artykułn spożywczego właśnie brak. 
Aby mu znpobrodz, wydałem rozporządzenie, by z wszyst­
kich wazoników wyrzucono kwiatki, a zasadzono zie­
mniaki, co radzę uczynić i P. T. Czytelnikom. Rzod­
kiewka i szczypiórek, które sam własnoręcznie podle 
wałem, udały się wybornie, ale także już ich niema

Jeżeli tę kronikę przeczyta jaki Wiedeńczyk, prze­
kona się chyba, że Galicya, a zwłaszcza Kraków, nie 
opływa znowu tak w artykuły spożywcze, jak to nie­
którzy opowiadają i że bajką są „opowieści Hoffmanna" 
o owych ucztach Lukullusowych, jakie Krakowianie 
urządzają, tek, że co drugi nabawił się już w czasie 
wojny zatłuszczenie serca.

Widziałem hhtonlińśt na własne oczy jadłospis 
z wiedeńskiej restauracyi „Dentsches Hans", przywie­
ziony do Krakowa, jako cnńo.nm, przez jednego z ad­
wokatów. Widnieje na nim tylko dwadzieścia iedeu 
różnych potraw mięsnych, nie licząc ryb i pięć gatun­
ków leguminL. U nas nakłada magistrat kary na 
restauratorów, jeśli podają więcej, rfiż dwa gatunki 
mięsa i więcej, niż jedną leguminę, w Wiedniu dzieje 
się inaczej, ergo nie Kraków, ale WGdeń jest ową 
ziemią obiecaną, mieniem i miodem płynącą, wobec czego 
wybieram się tam już w najbliższym czasie na stały 
pobyt wraz z całym swym żywym inwentarzem, gdyż 
Weronisia z wszelką pewnością nie puściłaby mnie sa­
mego.

W  pewnej, pierwszorzędnej do niedawna, krakowskiej 
restauracyi, której goście jednozgodnie twierdzą, iż 
nie wiedzą, co to katar żołądkowy, więc, na jadło 
chyba narzekać dotąd nie mogli, od pewnego czasu 
w dni bezmięsne figuruje stale na karcie obiadowej 
kiszka i pęcak ze słoniną, na kolacyę zaś, dla odmiany, 
pęcal: ze słoniną i kiszka, a organ kontrolujący magi­
stratu, wąchając z urzędu kuchenne garnki, kręci jeszcze 
głową i powiada:

— IIo! ho!... A to zbytki!... Są jeszcze, widać;' 
ludzie, których stać na coś podobnego!...

Okropnie rzadką miuę miał też w ubiegły piątek 
pewien Wiedeńczyk, który zawadził o Kraków i, wie­
rząc opowiadaniom przyjaciół, był przekonany, że podje 
sobie za wszystkie czasy, a trafił właśnie na dzien 
bezmięsny. Klął naturalnie i wymyślał na „polnische 
Wirtschaft!“ ... bo oui nic inuego nie nmieją.

Dla osłodzenia kroniki, zanim przejdę do czego 
innego, wrspomnę jeszcze i o sacharynie, z którą także 
mamy dość kłopotu. Jest, a właściwie jej niema, cen 
trala bowiem dostarcza jej w minimalnych ilościach. 
Wystarczy powiedzieć, iż jeden z krakowskich apte­
karzy, upoważniony do sprzedawania jej w drobnych 
dawkach, zamówił za tysiąc koron, a otrzymał aż za... 
dziesięć koron i pięćdziesiąt halerzy. Myślę przecież, 
że z czasem się to poprawi. Są zresztą ludzie, którzy 
bez słodyczy obchodzą się bardzo dobrze i zostawiają 
je sobie na życie przyszłe. Trzeba więc wstępować 
w ich ślady.

Ale zato wiosnę mamy już w całej pełui kalenda 
rzowej, choć bez zieloności, zaczyna się nawet robić 
nieco cieplej, wobec czego tłnmy Krakowian dążą na 
Błonia i plantacye, gdzie magistrat, troskliwy zawsze 
o piękny wygląd miasta, rozpoczął odświeżanie ławek, 
pozostawiając je kawkom i gawrouom. Dawniej dokony­
wał5 tego zawodowi malaize i lakiernicy, w tym rokn 
prawdopodobnie budżet miejski nie pozwala na taki 
wydatek. Go wrony załatwią się z tem taniej, choć 
może nie z taką dokładnością, a jeżeli przytem do­
stanie się coś i kapeluszom przechodniów', oraz ich 
zarzutkom, to trndno. Gdzie drwa rąbią, tam trzaski 
lecą. Kto się zresztą nie chce narazić aa tego rodzaju 
nieprzyjemności, niech siedzi w domu, nie będzie miał 
powodu do narzekania.

Dzień pierwszego maja obchodzono w Krakowie 
uroczyściej, niż w poprzednich dwu latach wojennych. 
Stanęły nawet tramwaje, a i Mickiewicz był bardzo 
zadowolony, iż przecież raz doczekał się jakiegoś uroz­
maicenia i miał sposobność wysłuchania kilku mów. 
Była to mauifostacya pokojowa, jako taka odbyła się 
też bardzo spokojnie. Popołudniu odpoczywali i knpcy, 
większość sklepów była zamkniętą.

W dwa dni później święciliśmy rocznicę wieko­
pomnej Konstytncyi Trzeciego Maja, równocześnie zaś 
dwndziestopięcioleeie Towarzystwa Szkoły Ludowej, 
tak zasinżonego około krzewienia oświaty i narodo­
wego nświadomienia. Pogoda dopisała, rojno też i gwarno 
było w mieście, popołudniu zaś w Parku Jordaua, gdzie 
się odbył pierwszy tegoroczny festyn, wyjątkowo bez 
deszczu, choć wielu Krakowian na wszelki wypadek 
wybrało sie z parasolami Ozy efekt zbiórki na cele

T. S. L. w tym dniu był wydatny, tego dotąd nie 
wiem, spodziewać się przecież należy, iż tek być mu­
siało. Powiuniśmy brać sobie przykład z Niemców', 
którzy na swój Schuherein funduszów nie szczędzą, 
a w ofiarności prześcigają się nie tylko jednostki, ale 
i instytucye. Tak samo robią Czesi i Rusini. tT.lko 
u nas dzieje się trochę inaczej, bo n nas wiele się 
mówi, a mało robi.

Może się przecież poprawimy!... Byłby jnż fezas 
najwyższy!

Senzacyą dla Krakowa były w tym czasie dwa 
sęause telepatyczne, jeden w języku niemieckim, drugi 
w polskim. Na żadnym z nich nie byłem obecnym, 
jako bowiem członek honorowy „Eleuteryi", stronię od 
wszystkiego, co ma bodaj najmniejszy, choćby tylko 
z nazwiska, związek ze spirytusem. Z pierwszego, nie­
mieckiego, mam jnż dokładne sprawozdanie, gdyż wy­
słałem w swem zastępstwie zaufania godną osobę, 
drugi seans odbędzie się dopiero dziś, t. j. w piątek, 
gdy już kronika będzie gotową, bo to w przyszłym 
tygodniu znowu święto i drukarnia następuje mi Ba 
pięty!

Dowiedziałem się więc z nst mego wysłannika, że 
seans pana Steinschneidra udał się zupełnie, choć pn 
bliczność, zwłaszcza rodzaju żeńskiego, zachowywała 
się troebę za głośno i za ruchliwie, a każdemu kro­
kowi telepaty towarzyszył cały korowód ciekawych 
córek Ewy, utrndniajacych mu nawet doświadczenia.

— Wie pani, panno Sah-iu' słyszałeś głos 
Coś się tak we mnie telepie!

A zaraz potem odpowiedź:
— Nic dziwnego, panno Regino! Przeciez to wie­

czór telepatyczny! Mnsi pani mieć w sobie także dużo 
fluidu!

— Pfe! Co pani mówi!...
Na dowód, że Kraków opływa we wszystko, pewna 

pani przyniosła ze sobą... bnłeczkę z kawiorem. Tele­
pata, lubiący widocznie tego rodzaju frykasy, wyna­
lazł ją, to jest ową panią, a w jej torbeczce ową bułkę 
smakowitą, jakiegoż przecież doznał rozczarowania, gdy 
się przekonał, że to tylko iraitacya. Bnłka z masy pa­
pierowej,’ a kawior z gipsu!... Tego, choć z siłami 
nadprzyrodzonemi jest „za pan brat", pije przewidział. 
Wobec tego i „władza", której rodeno „celem dalszego 
urzędowauia" inkryminowaną bułkę, nie miała powodu 
do wkroczenia.

I ja, przyznam się szczerze, choć: nie jestem tele­
patą, nie byłbym zadowolonym bynajmniej, gdyby mnie 
spotkał taki zawód... Biała bułeczka i kawiorek', . 
Dziś, w tak ciężkich czasach!... Doprawdy, uie po- 
winuo się w tak okrutny sposób igrać z uajświętszeaii 
uczuciami, boć i telepata jest przecież tylko człowie 
kiom, mającym apetyt i wiedzącym, co dobre i sina 
knwite!...

Na Zachodzie gotowi znowu podnieść larum jak 
ten Kraków sobie użvwa, że jada nav,Tet białe bułki 
i smarnje je czarnym kawiorem! V nieekta, niech so­
bie gadają, jeśli kto ma ochotę!

Na politykę brakło mi jnż miejsca, choć, co pra­
wda nie mam o niej co pisać, od dłuższego bowiem 
czasu kręci się wszystko w jedno kółko. Niby to gada 
się i pisze o pokoju, każdy radby go widzieć jak naj 
prędzej, ale nikt nie chce pierwszy wyciągnąć ręki do 
zgody. Koalicya jest obecnie przy nadziei, mając bo­
wiem bogatego wnjaszka w Ameryce, spodziewa, się po 
nim bardzo wiele. Ale, to bieda, że nadzieje zawodzą 
zbyt często, więc też i koalicyę może spotkać, to samo. 
czego jej z serca życzę, roszcząc się w ten sposób za 
cierpienia, choćby tylko mego żołądka, jeśli iuż uie 
serca.

Paczkę nąjorzeduiejszego tytoniu z głównej trafiki 
pana Bujańskiego ofiaruję temu, kto pierwszy zapali 
fajkę pokoju!

Nie można przecież przewidzieć, je k się jeszcze 
ułożą ogólne stosunki, zwłaszcza od chwili, gdy Chiny 
postanowiły Niemcom wypowiedzieć natychmiast wojnę. 
Dzisiejsze telegramy przynoszą wiadomość o tej decy- 
zyi gabinetu cniuskiego, który już od dawna tak tańczy, 
jak mn Anglia zagra. Niemcom grozi więc żółte uie 
bezpieczeństwa i brak herbaty, bez której przecież 
można się obejść bardzo dobrze.

O tera wszystkiem nie powinienem nawet wspomi­
nać, skoro się zastrzegłem, iż polityce daifi spokój 
Ale natura ciągnie wilka do lasu, a pióro tak się już 
do niej przyzwyczaiło, iż, bez względu na rękę, która 
je prowadzi, wraca zawsze do tego tematu, który zaj 
ranje dziś cały świat. Podobno nawet Eskimosi i Sa- 
raojedzi, nie wiedzący dotąd, co to polityka, przy 
knbku gorącego tranu roztrząsają iakże jej ar ca no 
i czytają różne sprawozdania i komunikaty i namyślają 
się, czy wypowiedzieć komu wojnę czy też lepiej za­
chować neutralność.
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Zagadki do nagrody.
Ł ar „gló via literacka.

Ułożył Z. Szymanek, Kraków.
Wynaleźć tytuły utworów niżej wymienionych pisaizy Po­

czątkowe ich głoski, czytane z góry na dół otworzą imię i na­
zwisko współczesnego powieściopisarza francuskiego

Spielhageu ?
Sarnecki?
Srokowski ?
Schiller?
Strne S « l 
Laskowski?
KnlibowskaJ 
Choiński ?
Makuszyński ?
Sarnecki ?
Nalepiństi?
Lange?

ńedanie do pr: ;cstawienia.
Ułożył S. Drewienko, Prądnik.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie 
Owies biegnie na wabia na mego natięta.

Trójkąt maoicnny.
Ułożył St. Winter, Tarnów.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wyrazy 
o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd pionowy i poziomy utwo­
rzy nazwisko znanego polskiego komedyopisarza.

□  □ □ □ □ □ □ □ □ □  
m -

□  -    --
□  -  -  -  -
□  -  -  -

□ -  -
□  -
□

Znaczenie wyrazór . 1 . Szukany wyraz 2 . Sala jaddna 
w klasztorze. 3 Owad 7. błoukówek. 4. Półwysep w Ameryce. 
5 Jezioro w Azyi. 6 . Nazwa perfum. 7 Część armaty 8 . 
P erwmstek chemiczny. 9 Przyimek 10. Samogłoska

Zadanie do uzupełnienia.
Ułożył E. Wiuler, Tarnów.

Przez dodanie spółgłosek litwoizyć znane polskie przy.łowię 
- u - - i ę - e - o - - - e - c - - a - - y - ą - o - y * o - o - - a .

Okionko.
Ułożył E. Winter, Tarnów.

Z podanych liter ułożyć trzy wyrazy, równobrzmiące w kie­
runku pionowym i poziomym.

a a a a a a a
a a b
b c c
c c  i i k k 1

I I 1
u n n
p t t u u \ y

Znaczenie wyrazów. 1 Znakomity historyk czeski 2. Kraj 
na Bałkanie. 3. Półwysep w Ameryce.

Szarada.
Ułożył H. M„ Kraków.

Pierwsze i czwarte nie n nas znajdziecie,
Tworzą one największy gór łańcuch na ziem.,
Drugie jest to zaimek, włoska rzek trzecie,
Całość, punkty końcowe są średnicy globu 
A gdz'ekolwiek staniecie, pod nogami swemi 
1 7 drngiej strony świata szukajcie ich obu

Zadanie do przestawienia.
Ułożył Z Szymanek, Kraków.

Z podanych liter nłożyć znane polskie przysłowie:
Biały lm widzi jajko. E!

Logoyryi.
Ułożył E. Winter, Tarnów.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wyrazy 
o podanem znaczenin. Pierwszy rząd środkowy, czytany z góry 
na dół, utworzy nazwisko i imię zmarłego niedawno polskiego 
muzyka.
- - - - - - -
- - - - - - -

Znaczenie wyrazów: 1 . Ma-
— — — U  — — — v,rz niemiecki. 2 . Świetlany
— — — □  — — — kragi.i 3. Dochód 4. Poeta

—   niemiecki. 5. Płyn upajnący.
    6 . Miasto ur. Śląsku 7 Nio^o-

eczność. 8 Muzyk polski, 
t-l 9. imie żeńskie. 10. Stopień

— — — □  — — — wojskowy 1L. Instrument
— — — □  — _  _  muzyczny 12 Kierownik
      |-j _ __ _ sceny 13 Imię meskie

- - - - - - -
- - - - - - -

Zadanie do przestawienia.
Ułożył S. Drewienl :o, Prądnik.

Z podanych liter nłożyć znano polskie przysłowie 
Gbdno ziuła, sen. gaje.

Zadanie do uzupełnienia.
Ułożył E. Winter, Tarnów.

Przez dodanie odpowiednich cpółgłocek utworzyć dwa znane 
polskie przysłowia

l j i e a a u e a u  
2 ) ę a ę ę y e

Bilety wlzytor ..
Ułożyło Kółko amatorów w Stryju.

Z liter na biletach nłożyć godność, względnie zawód po 
szczególnych Osób:

R O S I T A  S A N C

T E R E S A  K U R Z

MARTIN KOŁDRA.

M A R C I N  W I T  DE O A S T K N A .

A D A  LI K R E S W I C K J .

Za dob.e rozwiązi/ine wszystkicn powyższych zagadee prze­
znacza Redakcya do rozlosowania: Albnai Legionów pol­
skich.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 17.
Łamigłówka: Lev

lin
era

alo
yak
miś

pis
kon

lob
eta

Zadani1 do priesjaplenlą Jak ty komu. uk on tobie. 

tagadL kryasfclcwa: A
o d a  

O p a w %
b

R O

r o m j
j u s z

A d m S a p
B u

1>
d a p e
e 1 1 k
C r e d

o h o

i e
s z 
a n

.adanle do przestawienia: Hulaj duś ■> bez kontus/a! 

Grzebieniówka
R o m a n o w a k 1 M.
e a 0 i 1 a

g n k n a t
H li t i r y
1 e u e n i
i i r t e d
a m n a t a

Zadanie do przeatawlenir Nie ten majster, cc zaczął, 
ale ten, co skończył

Szarada: Fatyma.

Zadanie do przestawienia: Niema reguły bez wyjątku,

Lamlgłó rka liter, cfca:
Annucyata
Romans panny Opolskiej.
Icjemnica długiego i krótkiego życia

Ucieczka.
Raptularz pana Mateusza Jasienieckiegn.
Oraudmodzsieter.
Rotmistrz W j brr niecki.
Uskobi.
Stei&o Czarniecki.
Zwrotne drogi
Eli Matower.
Ciahary.
Komedyantka
Irydynn.

Bilety zlzytowe: stany Zjednoczone. Szwajcarya. Belu- 
Użystan. Gwatemala. Wenezuela.

Dobre rozwiązania ncćesłcli P p .; P. Horak Oiiwięcini, W. 
Rachwalski Bi m , K. Ciesielski Poznań, S. Galiński No f  
Sącz, J. RoyoLki Radłów, S. Krzyżanowski Podgórze, H Ra­
dzili iki Sucha, i Br la Kraków. II. Planecka Laków, V. Geb- 
harc’ t Kraków, J. NiemujewsŁi Zakopane S Karczmarski Pod­
dębic, M. Klappholz Praga, J. Strojek Podgórze, W. Bo­
gusz Zabierriw, A. Gross Kraków, J. Sz yiol Prądnik, £. Eamzc 
Wieliczka M. Bański Liszki, J. Jakubowska Kraków, J. Wilcz- 
kiewicz Wiedeń, D. Hedyńskn Zakopane, M. Sm-sumcka Tarnów, 
S Skowroński, Krak< r, W. Swirski Zakopane, Z. Hogo- 
•iń;l i Kraków, S. Medyński Z~ kopane, J. Krawocki Buchuią, 
Cz. Lipiński Zakopane, M. Domagalska Kraków, J. Łopntkie 
wicz Wiedeń, Joii G órt ‘ Krojów, J. Cisze' .-ki Peszt, W. 
Słoński Iraków, J. Baczyński I.r ,ków, J. J ihoda Cieszyn, 

M. Sperling Wiedeń, iV. Kadnlika Krabów, W. Krzywicki 
Praga, E P- gduiska Koropnż, W. Potocka Kasków, S. Kali­
nowska Podłęże, T. kieł Chrzanów, A. Bandrowski '/■ ko­
pane, K. Leszczyński Wiedeń, E. Laskowski, rdacós T. Rze- 
I  cL Poznań, o Kamocki Wiedeń, H. Uugar Wiedeń, R. Sadow­
ski Kraków, J. Czarkowski Poznań, J. Granyft Wadowice, S. 
Sokołowzki K'sków, K. Błachowski Kraków, K. Zegartowsk 
Sogncicc, H. On t Pr»ga, I. Brzostowski Chrzy.ćy ‘ K. Gołąb 

Nowy Sącz. S Roth Tarnów, E, Winter Tarnów, M. Dndek 
poczta roi 286

Nagrodę przez losowanie otrzymał p. J. £ a ’ zyńy ii, Ira ­
ków. Upra°zamy o nadesłanie 50 hal na koszta poleconej 
przesyłki.

(Zarodki eberób) na hłouach śluzowych gardła niszczymy 
przez <rzepiukiwania Fellera huidem z esencyi rośhn z marką 
„ELa-flnittu Geny pokuje- e: l i  flaszek franko za 6 koron 
osyła aptekarz E.' V. FELLER, Stnbica, plac Elzy Nr. 127 

(Kroacyi ) Przeszło 100.000 listów dziękczynnych. Powinien 
zawsze być w domu jys)

N A B O Ż E Ń S T W O  
M A J O W E .

Drużbicki. p larya, a B ó g  K -  '30
Oolian ks. Mieniąc Maryi, oprawne . . „ 4 50 
Jaworski J. ks. O Maice Boskiej z Lour­

des .......................................... „ 1 —
Jełowicki . ks. Miesiąc Maryt. czyli roz­

myślania n każdy dzień miesiąca „ 2 — 
Ku czci Maryi. Zbiór pieśni i wierszy,

ułożonych przez Ojców i Braci T. I „ 2 — 
Mrowiński. Miesiąc iaryi, poświęcony 

Najśw Maryi Pannie z przykła­
dami .......................................................... 150

Staicfi Wl ks. Królestwo Maryi Nauki 
majowe u Najśw. Maryi Pannie
na Ile dziejów Polski ........................6‘ —

V/oiurek J. ks. Nauki majowe . . . „ - 4 —
Zołęski AL ks. Majowe nabożeństwo

o p n w n e ................................................ 150
Zalęski. Miesiąc Maryi, czyli zoiói ka­

tolickich nauk na każdy dzień
miesiąca maja, oprawne .............. 1 —

Życic Najsw. Maryi Panny według wi­
dzeń Sioslr-y Kafarzyny Emmerich „ 1'20

Za nadesłaniem należytości lub za zali­
czką wysyła księgarnia D. E. Friedieina, 
Kraków, Rynek 17. Na przesyłkę należy 

dołączyć 60 hal.

i młodzieńczo świeżą, różową cerę aż do późnej starości osią­
gną pat.ic, jeżeli używają mojej tysiąckrotnie wypróbowanej
i uznanej emnlsyi liliowej. Pryszcze, piegi, najady, plamy 
zmarszczki i t. p. .znikają w krórkim czasie. G rariincya za­
pewniona. 1  flakon liliowej emnisyi razem z 1  odpowie u jem 

mydłem piękności koron 5-J9.
Jk. J E L I I E F  Wlodeń 6B. Fam poL.,f Oddalił >6
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]*im Z  i?0™’ ZaklatJ pogrzebowy „Concordia" Jana W olnego
własny wyrób trumien . Kraków, Plac Szczepański Ł. *  (dom własny) : Telefon N i. 331.

Książki niezbędne
dla rolników, 

ogrodników i pszczelarzy
Uprawa rofl:

Biedrzycki. Zarys mechanicznej upi awy
r o M ................................................K W

Miczyński. Rolnik wzorowy . . . . .  280
Tomaszewski. Uprawa i nawożenie roli „ 4'48
Wygoua. Jak uprawiać r o i ? ? ....................1 '

Warzy w nicl. >t>— t aWownictwc - 
Pszczelnłctwo.

Drewko. Hodowla krzewów ow ocow ych K - 60
Froń. Oqród warzywny .....................„ 150
Godzien. P s z c z e ln id w o ...................................- '5 0
Goliński. Przeszczepianie drzew ow o­

cowych ......................................................... 1'33
Hergci. W a r z y w n ic lw o .................................. —'60
Konkolewski. ]aś Sadowski, mały zało­

życiel sa d ó w .........................................  2'40
Lorenz. Poradnik pszczełniczy .................... v
Tyniecki. Ogród warzywnv i ow ocow y „ 650

Za nadesłaniem należyfości lub za zali­
czka wysyła księgarnia 13. E. Friedleina, 

Kraków, Rynek 17.
Na przesyłkę należy dołączyć 60 hal.

M i l k a  z zeoarkieB i s z k ł o  i tb n n ie m
Radiowa tarcza 1 wiecącs.

I.an.'ol;tka z zegarkiem 
1 rzemykami, dnśy format 
K 10 - .  Radiu :y K 1 .
Branzoletka z zegarkiem, 
mały foriuat K ;e —, IR'—, 
-adlowy Ł. 20 — 22- - ,
z precyzyjnym werkiem 
Arl 3r K 24 —, marki 
ptmalfa K 30-—, radio- zry tOTm id-— zrlęce;,

z szkiem ochronił m K 2-— więcej. — Wojenny zegarek -  dó­
br] n wjrklem Anlier kpr. 10'—, jakOtOl K 15'—, 2tr—, 24 —, 
rawdziwy srebrny K 30"—. B> (zlk kieszonkowy K 40'—, ra­

diowy K 00. Wojenny bndzlk nikli a any 20 cm, ysókl K 
10'—, 3-ielnia gwi .ncy“ . Wysyłka tylko z«, poprzedn' m na­
desłaniem naletytości I 1-— K na opakowanie i porto opła­
cane do cali ch Austro-Węgier 1 w pole wyżyta I -«y  1*1 «•-

:r.rki w wolna. «k
Max Bdhnel, Wiedeń, IV. dkergeretenstrasee i7 *ł

Oryginalny cennik fabryczny darmo.

IiIUIOŚĆ! 24 koron.
(bez bateryl)

FRENO-GCAFOLOGA
książki okultystyczne każdemu dają możność wy­
wierać wpływ na innych, odkryć sekrety powo­
dzenia, charakteru, zdolności, małżeństwa, silnej 
woli i bogactwa wysyła się 5 książek za 5 ko­
ron, bez wysyłki 4 koron 40 halerzy. Osobiście 
i pisemnie odkrywam tajemnice człowieka i udzie 
lam drogocennych rad. Lwuw, ul. Pańtika I. 9,

I. piętro, od 3 do 8 popołnduiu.

modne miterye męskie i damskie, 
jedwabne małerye, lnjne obra-
sy, ręczniki i chiMtki do nosa 
poleca firma

Prokop 8korkovsky i syn
Humpoiec, Czechy.

Próbki przesyła się na żądanie tylko bezpo3re-
'o b rdnim konsnnentom. Towary w dobrym gatunku.

i i p n i m z
kobiety jest pełny,

k&TićltAy. jedmy biust
Kobiety, które się w tym kie­
runku uie czają zup»łnie do­
brze napiszą z zaufaniem do 
Idy Krsus, która zupełnie dar­
mo, na podstawie swojej do­
świadczalnej metody, udzieli 

dyskretnej rady osiągnięcia pełnych kazta-tów.
IDA KRAUSE, Pressburg (Ulfgrf), Schanzstraase 2,

Oddział Nr. 10.

Wojenny zegarek 
z b r a n z o le tk ą
dok dnie zre«rul< wany 

nlętyi obciągnięty

niklowy nb stalowy K 2/ —, 
—, 35-  a a lor f tarozi30-

świetlną KSO'—, 35' , O' - .  
Zeg ir„k remontoir a p e lo w ą  
a i - f  K-40-- , .35.—. Srebrny■jrółta t-If_ -t cętką «s.
50-—, W - i  l- ito karatowy 
J o t] ■ e j '  c  k z br.n: loletltą Z. i i . , 160— . Na każdy 
ż g a rd : 3-letnla
gv irancya. WyaylU ze i ;a- 
libzką 7aiaialar doraoloua 

lab zwrot pieniędzy.
I- v  fat ryka zegarzó.,

Hanna Konrad
c. 1 k- nadw. doct w Brdz 

r 157 (Czechy)
Bttwiy k ttllo t  darmo 

1 opMtnle

M c !  l l ln tiw a iy c l i
wysyta 

ia  popi .sOdi n:.d [la­
niem gotd Ul następująoe 

ksląikl:

°) „Wojenny Balonik"
Wacława Qrabldnswe;o

cena 1  kor.

b) „Pc ślubie!*
Artura Ornueckugo

cana 4 kor.
Na pnrtc polecone nadsy ić 
należy dla aj 50 hal. dla 

b) 70 hal.
Za wysyłki niepoleconeAdmi- 
nistracya nie odpowii .br — 
Za zaliczką nie wysyła się.

>*
■ v \

KINO-WANDA
M

przy ulicy św. Gertrudy L. 6.

Go trzeci dzień
nowy program

:x

Przeor**wiśnia trw ją w dnie powszednie: od go­
dziny 4-trj do 11-Lej, w niedziele i lwięta od 

godziny 3-ctaj do 11-tej wieezćr.

I

Wschodnie fłerły!
Nowy wynalazek 1 Skończona imit. 
prawdz. pereł. „Orient" perły ma­
ją rówaa, wagę I kolor I połysk 1 
farbę I ciężar kształt I wielkość
jak praYrdz, perły. Nie niszczą się 
nawet po latach. Dia reklamy też 
osobom prywatnym po cenie har­
townej : szjjnrek pereł w -
z modną snink, I-ej jakości K 
35.— Ii-ej K 85. - Kulczyki

(w prawdziwej oprawie urzędowo cecLowane) K 25.— ,
śrubki K 2C — i t. d. Prospekty zadarmo! Zastępcy

poszukiwani.
O r ie n t-P e r le n  E n g r o s  'Wien II. Praterstr. 50/zTiir 6 .

K u p ują i s p rr ed a le
O o o 9 09 • OO O 9 9

złoto, srebro i brylŁnty oraz wszelka 
biżnteryę nową i anty czną. Płacę naj 

wyższe ceny.
i* k U  1 legarm lgtrsoc rtl i jubilerski

J. Cyankiewicz, ul. StttflMMfta 24.

Darmo i opłacony
otrzmnje każdy na życzenie 
mdj katalog główny z prze­

szło 4000 odbitek zegarków 
złotych i srebrnych, przed­
miotów muzyczni ch, przy­
rządów do golenia,, skrzypiec 
do nanki i koncertowych po 
łor. 12- fj 14'—, lb‘-— 
1 8 '- .  22 —, 30 — , 40 — 
50'70 i wyżej. Doore harmo­
nijki po kor 8 ' - ,  10 ' — , 
jo . f ł4, _  Ky-  82'—,
30 —, 40' - , 50' — i wy­
żej.' Zamiana doz /olona lnb 
zwrot pieniędzy. Wysyłka za 
zaliczką lub poprzodniem na­
desłaniem należytnści przez

dom wysyłkowj

HANNS K O N R A I
c. k. nadworny dr.ntnt/ca 
w BrUx, Nr. 1746 (Czachy).

Książki niezbędne
dla hodowców 

zwierząt gospodarskich.
K 1'20Cegieł. Hodowla k r ó l ik ó w .....................

Glnzer. Hodowla lrzody chlewnej. Część
i / n ....................................................

Gutzman. Królik .
, 'arczewska. Racyonaine żywienie drobiu 
Kelfner. Zasady nauki żywienia zwierząt

d o m o w y c h ....................................
Kraskowoki. Królik w izbie . . „ — 60

Moje króliki ...............................   40

2  60 
2-90 
1 30

4 -

Langie. Hodowia kóz .
Olszański.. Krótki poradnik weleryna

ry jn y ....................................................
Pribyls. nodowla irebiu 
Snie.gocki. Chów bydła rogatego 
Staoiniewiczowc Króikie przepisy ho­

dowli d ro b iu ....................................
Steuert. Rady sąsiada w chorobach in­

wentarza
— Zwierzę dom owe w sianie zdro­

wym i chorym

3&

- '8 5  
4 10 
2 .1 0

- '3 4

9 60

Wysyła za zaliczką lub nadesłaniem ceny 
i 50 hal. na przesyłkę księgarnia D. E. 

Friedleina, Kraków, Rynek 17.

iejszi
książeczka do nabożeństwa 
p. t.: „książeczka miniatu 
rowa“ (:/7 ctm.i. Prześliczne 
wydanie, wyborowe treść dla 
inteihgencyi, elegancka opra­
wa. I o otrzymaniu K 3 96 
wysyła fianci Księgarnia 
katolicka dr Włi ' wa 
Miłkowckiego w Krakowie, 
ul. F ic ańska 1. Tai sama 
ksi: żeczka, oprawna w mięk - 
ka cielęcą skórkę kor. 5'9ti 

z przesyłką

plącę ksżdemu, jeżeli

■ n a s n i Q ł k i >
br. i  H kl, r>4r:| xro i c# lo .4
nie usunie a trzech dnia ' z ko 
r rniami bez bólu Ml i-Balbun. 
Cen. 1 słoika z listem gv. -an- 
cy|nym K ?5 j  słoiki K 50 

iloików K. "  l. Tysiączne li .y 
z u-.nanl.m i wdzięcznością. 

Im ed y  wj ■ ), 1. fach
pocztowy 12— 53. W s.,;ry

B A N D A Ż E
na przepnkliny pępka,  
brzn ha i jnchwiry 
Suspensor a Opaski b"zu- 
szne dlj* pań. Nf L . P o - 
la o z e k , S a m b o r  52.

0doaMia]c1e tórę twarzy do k
średkiem łnskowym CkVgn
za ideał -csielklch środków pięknośol nznara.

Przez tę kuracyę łuskowe, usuwa się nie­
postrzeżenie w przeciągu dziesięcin dni 
ze skóry wszystkie znajdujące się w niej 
i na niej błędy skóry, jak piegi, zajady, 
pryszcze, zdJe plamy, czerwoność nosa, 

# \ ł  wielkie pory itp. zwiędłą i obwisłf, skórę.
Po ukończeniu knracyi ukazuie się olśniewająca plę- 

aość cery młodzieńcza, świeżi czysta jak u dziecka 
Wykonanie wygodne w domu i niedostrzegalne dla 
otoczenia Cena *4 K. Dyskretne wysyłka za za- 
hczką lub nadesłaniem należytości (także w ma. kach).
Salon J. Oswald len XIII., Penzlngerstrasse 50,Rht. 33.

ICZEi
i

In H in i i kliszami
Md lUnlminycii

W taki sposób wypiękniałam!
„jakże byłam szkaradna 1“ — tak opowiada 

pewna młoda kobieta, której portret w środku 
się znajduje — Zresztą nie byłam niemiłej po­
staci, ale przez kilka lat była cera mojej Iwarzy 
tak zeszpecona, że była prawie odrażającą. 
Używałam najrozmaitszych środków, ale zawsze 
nadaremnie. Byiam już prawie zrozpaczona! Za 
poradą mojej przyjaciółki jednak sprowadziłam 
cztery słoiki „HELINU** i używałam wedtug prze­
pisu. — już po kilku dniach zauważyłam, że 
szpecąca moją twarz nieczystość, ustępowała 
w sposób w oczy wpadający, a po kilku tygo­
dniach zupełnie znikła. — Twarz moja stała się 
mila, czysta i gładka  ̂ cera przyjemna, delikatna 
i różowa, moje białe ręce zyskały na dystyngo­
wanej piękności 1 delikatności. Znajomi, którzy 
mnie przez dłuższy czas nie widzieli, ledwie mnie 
1 mydełko „Helina“ 3 kor. 50 hal., 1 pudełko pudru

lekcewa-

„Helin1* 1 kor. 80 hal.
dełka „Helln-Kremu 1 pudru 14 kor. 80 hal. opłafnte).

tyli
żona, tak obecnie stałam się ulubienicą wszyst­
kich. Wnet uchodziłam powszechnie za piękność 
i niebawem mogłam według własnego upodoba­
niu przystąpić z wybrańcem do ołtarza. Rówie­
śniczkom moim, które jeszcze nie próbowały tego 
cudownego środka, mogę jak najgoręcej polecić, aby 
sobie sprowadziły kilka słoików „Helinu* ze skła­
du apteki pod „B iałym  Orłem**, L . Y erte& a. 
Lugos Nr. 742, jeżeli pragną pozbyć się jakichkol­
wiek wyrzutów, skórnych i uzyskać trwała piękną 
cerę. Wysyłka następuje najmniej w ilościach 3 słoi­
ków „Helinu** lub 2 słoików „specyalnie silnego „He- 
limiu wraz z opisem sposobu używania, z opakowa­
niem i opłatą poczlową za K 10-—. Za mniej niż 
za K 10’— nie wysyła się, ponieważ koizta opa­
kowania i opłata poczlowa są zbyt wygórowane.

Dwa kompletne garnitury (mianowicie po dwa my-
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